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Poznań, 13 lutego.
W sprawach, o których na tćm miej­

scu zwykle piszemy, odbieramy dziś na­
stępujące wiadomości telegraficzne :

Londyn, 12 lut. Wczoraj zaszły po 
rozmaitych miastach prowincyonalnych ma­
nifestacje robotników, niemających pra­
cy. W Leicester napadły tłumy na kilka 
fabryk pończoch i tkanin, które są 
bezczynnemi z powodu strejku robotników. 
Powybijano w nich okna i podruzgotano 
maszyny. Policya przywróciła ład.

Paryż, 11 lutego. Na interpelacyą 
Baslego oświadczył w dalszym ciągu po­
siedzenia Izby Freycinet, że rząd zawsze 
szanować będzie powszechną wolność, 
ale w obec groźby zawichrzeń nie zanie­
cha bronić ładu i porządku. Izba uchwa­
liła 301 głosami przeciw 188 porządek 
dzienny przyjęty przez rząd, oświadcza­
jąc, że pochwala deklaracyą rządową, 
ufa w jego troskliwość o dobro robotni­
ków i energią, z jaką się stara o bez­
pieczeństwo wszystkich obywateli. Izba 
odroczyli się aż do poniedziałku.

Projekt prawa
dotyczący stanowienia i stosunków służby 
nauczycieli i nauczycielek przy szkołach 
publicznych w prowincyach Zachodnio- 
Pruskièj, Poznanskiéj i departamencie 

Opolskim.
M y W i 1 h e 1 m, z Bożćj łaski król 

pruski i t. d. stanowimy za zgodą obu 
izb sejmowych monarchii na obszar pro- 
wincyi Zachodnio - pruskiéj, Poznanskiéj 
i departamentu Opolskiego, co następuje:

m § L
Prawo stanowienia nauczycieli i nau­

czycielek przy publicznych szkołach ele­
mentarnych przyslńguje tylko państwu 
samemu. Znoszą się przeto niniejszóm 
wszystkie przeciwne przepisy, dotyczące 
prawa nominacyi, powoływania, wyboru 
i proponowania przy obsadzaniu posad 
nauczycieli i nauczycielek przy szkołach 
elementarnych.

§ 2.
Przeciw nauczycielom i nauczycielkom 

ustanowionym przy szkołach elementar­
nych można zawyrokować oznaczoną w 
§ 16, numerze 1 prawa, odnoszącego się 
do wykroczeń urzędników niesądowych 
z dnia 21 lipca 1852 (zbiór praw str. 465) 
karę dyscyplinarną.

§ 3.
Państwo przejmuje pod względem utrzy­

mywania szkół elementarnych na wsi te 
zobowiązania, które na mocy przepisów 
§ 33, tytułu 12, części II powszechnego 
prawa krajowego ciążą na właścicielach 
dóbr po wsiach w obec ich ówczesnych 
poddanych.

§ 4.
Powyższe prawo wchodzi w użycie w 

dniu ogłoszenia.
Pod pieczęcią i t. d.

Projekt prawa
dotyczący kar za opuszczanie szkoły w dzie­
dzinie ordynacyi szkolnej dla szkół ele­
mentarnych prowincyi pruskiej z dnia 
11 grudnia 1845 i regulaminu .szkolnego 
z dnia 18 maja 1801 dla niższych szkół 
katolickich po miastach i icsiach w Śląsku 

i hrabstwie kłodzkiem.
My Wilhelm, z Bożej łaski król 

pruski i t. d. stanowimy za zgodą obu 
Izb sejmowych Naszćj monarchii w dzie­
dzinie ordynacyi szkólnćj dla szkół ele­
mentarnych prowincyi pruskiej z dnia 
11 grudnia 1845 i regulaminu szkolnego 
z dnia 18 maja 1801 dla niższych szkól 
katolickich po miastach i wsiach w Ślą­
sku i hrabstwie kłodzkiem, co następuje:

§ 1-
Znosi się § 1 ordynacyi szkólnćj dla. 

szkół elementarnych prowincyi pruskiej 
z dnia 11 grudnia 1845 (zbiór praw 
1846 str. 1) i litera a § 39 regulaminu 
szkolnego z dnia 18 maja 1801 dla niż­
szych szkół katolickich po miastach i 
wsiach w Śląsku i hrabstwie kłodzkiem.

W to miejsce wstępuje § 48 powsze­
chnego prawa krajowego część II, ty­
tuł 42.

§2.
Ustawa powyższa wchodzi w użycie z 

dniem 1 kwietnia 1886, nie uwłaczając 
prawu władz kompetentnych wydawania 
już przed tym terminem rozporządzeń po­
licyjnych, odnoszących się do kar za opu­
szczenie szkoły, z mocą obowiązującą od 
1 kwietnia 1886.

Pod pieczęcią i t. d.
(uwierzyt.) Gossler.

Sprawy sejmowe.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 11 lutego.

Posiedzenie 44. Początek o godzinie 
lł/4. Dalszy ciąg rozpraw nad kwestyą 
waluty. Zabierało głos kilku mówców, i 
odezwał się nawet p. minister finansów 
S c h o 1 z i wziął żywy udział w rozpra­
wach. W głosowaniu chwycono się spo­
sobu wejścia i wyjścia ze sali.

Rezolucyą H u e n e g o przyjęto w na- 
stępującćm brzmieniu : „Wzywa się rządy 
związkowe, aby wzięły kwestyą waluto­
wą pod jak najgłębszą rozwagę i zdały 
parlamentowi sprawę z rezultatu swych 
obrad“. Za przyjęciem rezolucyi głoso­
wało 145, przeciw niej 119 członków.

W dalszym ciągu obrad przyjęto w 3 
czytaniu resztę całego ordinarium.

Przy obradach nad wydatkami nad- 
zwyczajnemi wniósł p. Windthorst 
o skreślenie 50,000 marek na Kamerun, 
Togo i Angrę Peąuennę, lecz skreślenie 
to nie przeszło, gdyż część postępowców 
głosowała przeciw niemu.

Członkowie frakcyi centralnej ks. B o- 
r o w s k i i Spahn wyjednali budowę 
domu pocztowego w Olsztynie, na którą 
przeznaczono pierwszą ratę wynoszącą 
70,000 marek, poczćm się Izba odroczyła 
do jutra, godziny 1. (Etat).

Koniec o godzinie 5.

Z sejmu pruskiego.
Berlin, 11 lutego.

Posiedzenie 18. — Początek o godzi­
nie HYr.

Sejm zajmował się dzisiaj etatem mi­
nisterstwa sprawiedliwości. Niektórzy po­
słowie stawiali przy poszczególnych tytu­
łach etatowych pytania, albo wypowia­
dali swe życzenia.

Tak n. p. dowodził p. T r i m b o r n 
(centr.) w sposób przekonywający konie­
czności założenia sądu ziemiańskiego w 
Crefeldzie, p. Mooren (centr.) życzył so­
bie takiego sądu w M. Gladbachu.

P. B ó d i k e r (centr.) gani teraźniej­
sze przygotowanie referendaryuszów, ich 
przerzucanie ze sądów okręgowych do zie­
miańskich i proponuje jeszcze jeden egza­
min między referendaryuszowskim i ase­
sorskim.

Min. Friedberg oświadczył, iż 
w tej mierze zmian zaprowadzić nie 
można.

P. T r a e g e r zwraca uwagę na nie­
konsekwentne postępowanie wielu proku­
ratorów, którzy w procesach injuryjnych 
to bronią publicznego interesu i wytaczają 
skargę, to ją odrzucają. Poruszono też 
procesy o pobieranie dyet, w którśj na 
komendę „Nordd.“ po kilkakroó założono 
apelacyą.

P. W e h r przemawiał za sięgającą 
jak najdalćj translokacyą urzędników są­
dowych i przeczy, jakoby Polaków w 
awansie sądowym postponowano. Rzeczni­
kowi polskiemu nie dano notaryatu tylko 
dla tego, ponieważ chwalił powstanie pol­
skie.

Odpowiedź Ks. dr. Jażdżewskie­
go podamy jutro.

I p. Mooren ganił mocno przerzu­
canie sędziów. Poparł go w tym wzglę­
dzie p. Bachem, dodając, że predyle- 
kcya sędziów do nadreńskich prowincyi 
jest łatwą do wytłumaczenia, ale nie leży 
w interesie samego sądownictwa, bo nie­
można w kilku miesiącach obeznać się z 
językiem, zwyczajami i obyczajami szcze­
pu ludowego. Kosmopolityczny Borusya- 
nizm nie jest jeszcze prawdziwym patryo- 
tyzmem.

Zakończono szczegółowe narady nad 
etatem sprawiedliwości i przyjęto go bez 
zmiany. Nast. pos. w sobotę. (Wybór pre­
zesów. Etat administracyi budowlanej.) 
Kon. o godz. 474.

Ogłoszona w czwartkowym numerze „Po­
litik“, rozmowa korespondenta „Politik“ 
z dr. Antonim Małeckim o ruskich wnio­

skach szkolnych.

Lwów, w lutym.
Po zamknięciu obrad w sejmie naszym 

nad kwestyą ruskich wniosków szkolnych 
i ostatecznćm ich załatwianiu, udałem się 
także do dr. Antoniego Małeckiego, aby 
się u niego, jako najkompetentniejszego 
źródła w tćj sprawie, poinformować.

Sądzę, że nie będzie tu zbytecznćm 
krótkie streszczenie biografii osobistości

pisywać niedowierzaniem wzajemnóm, nie­
chęcią, bo jeżeli te wady zapiszemy w 
młodocianych duszach polskich i ruskich, 
to czegóż się w przyszłości spodziewać 
możemy ? Myśl moja nie dałaby się od 
razu wprowadzić w życie, w jednćj 
chwili; należałoby do dzieła przystępo­
wać zwolna, stopniowo, rozważnie — a 
gd^by miała nie przynieść skutków do­
datnich, — okazałaby się kiedykolwiek 
szkodliwą, — możnahy wtedy odstąpić od 
nićj, zaniechać jćj bez zbytnich kosztów, 
bez uszczerbku materyalnego, boć wnio­
sek mój w założeniu swem dąży do omi­
nięcia pomnożenia wydatków.

K o r e s p. Dyskusya nad wnioskami 
szkólnemi w sejmie zamknięta. Wynik jej 
ostateczny wiadomy -— ale jakież wra­
żenie pozostało po niej wśród samych 
obradujących i czego się można ostate­
cznie w kwestyi tćj spodziewać ?

Dr. Małecki. Sejm prawie jedno­
myślnie oświadczył się za potrzebą zba­
dania bliżej myśli mojćj. Dla tego tćż 
odesłał mój wniosek do wydziału krajo­
wego z poleceniem, aby na najbliższej 
sesyi sejmowćj zdał sprawę, jakie jest o 
tćm zdanie rady szkolnej krajowćj. Przez 
wydział krajowy dostanie się wniosek 
mój do rad powiatowych, a ztąd dosta­
nie się pod sąd najszerszych kół kraju 
naszego i wywoła ogólną nad nim dysku- 
syą. Zbadany i osądzony przez kraj 
cały, przez opinią powszechną, wróci on 
napowrót i wtedy okaże się, jaką jest 
wniosku mego rzeczywista wartość i do­
niosłość i czy przyjętym on będzie przez 
kraj cały równie przychylnie, jak w sej­
mie, gdzie go jednomyślnie prawie jako 
najprawdopodobniejszy sposób wyjścia z 
obecnego naszego narodowościowego sporu 
uznano ; gdzie odrzucone zostały wszyst­
kie inne wnioski dotyczące gimnazyów 
(a mianowicie założenia całego gimua­
zyum w Przemyślu ^założenia niż. s z eg o 
gimuazyum w Przemyślu; założenia gim- 
nazyum bez oznaczenia miejsca przezna­
czenia (i zasady zakładania paralelek ru­
skich). Myśl moja przyjęta została przez 
Polaków jako jedyna, mogąca zaradzić 
potrzebie, wynikłej ze smutnych stósun­
ków naszych społecznych, a także i Ru­
sini oświadczyli się za utrakwistyczną 
metodą nauczania, wyrażając tylko po­
wątpiewanie, czy w obec §19 ustawy 
zasadniczćj państwowej rząd zechce sauk- 
cyonować zmianę ustawy krajowej, tyczą­
cej się języka krajowego. Ale i co do 
tej trudności nasuwa się właśnie Rusinom 
przekonanie, że rząd uwzględniając ró­
wne żądania obu narodowości, pomimo 
wspomuionego § 19 trzymać się będzie 
maksymy : „Volenti non fit injuria.“

tej, tak wybitne stanowisko zajmującój w 
życiu publiczuem kraju naszego.

Dr. Antoni Małecki urodził się w W. 
Ks. Poznańskiem w r. 1821. Studya gi- 
mnazyalue odbywał w Poznaniu, studya 
uniwersyteckie, w Bci -;>ie. Po ukończe­
niu ich był przez lat "J+ka profesorem gi- 
mnazyum Poznańskiego i to był początek 
znakomitej jego pedagogicznćj działalno­
ści, bo już w r. 1850 powołano go na ka­
tedrę profesora Uniwersytetu Krakowskie­
go, w trzy lata zaś później do uniwersy­
tetu w Insbrucku. Dr. Małecki wykła­
dał tu filologią klasyczną do roku 1856, 
w którym przeniósł się/Jo Lwowa, wyje­
dnawszy sobie 11 rządu” zamianę katedry 
filologii na katedrę literatury i języka 
polskiego. W latach 1863—5 był Małe­
cki czynnym członkiem t. zw. „Unter- 
richtsrath“ pod przewodnictwem Hasnera, 
późniejszego ministra oświaty. W roku 
1868 został członkiem Rady szkolnej kra­
jowej, w r. zaś 1873 przeszedł na etat 
emerytalny. Dr. Małecki jest od lat czte­
rech dożywotnim członkiem Izby panów i 
i zajmuje od lat kilkunastu zaszczytne 
stanowisko zastępcy kuratora zakładu na­
rodowego Imienia Ossolińskich.

Znakomita działalność dr. Małeckie­
go w dziedzinie nauk i oświaty wysoko 
jest w kraju naszym cenioną; jest on 
autorem wielu cennych dzieł naukowych 
i literackich, głębokim znawcą literatury 
słowiańskiej a także i w Sejmie nieza­
przeczone położył zasługi-

Powierzchowność dr. Małeckiego jest 
ujmującą. Silnej budowy ciała, wynio- 
slćj postawy, posiada w ułożeniu swem, 
w ruchach, w sposobie prowadzenia roz­
mowy wielki zasób powagi i spokoju.
Z czerstwej twarzy jego, okoloućj zu­
pełnie już siwym zarostem przebija się 
wyraz rozumu i silnej woli.

Postawiłem dr. Mąk^kiemu następu­
jące pytanie ; Jakie"' jv§Y* zapatrywania 
Pańskie na doniosłość ruskich wniosków 
szkolnych ?

Dr. Małecki. Wszystkim nam t. j. 
wszystkim, którzy w sprawie tćj wnioski 
swe poczynili, chodziło zarówno o przy­
znanie Rusinom słusznych ustępstw w za­
kresie ich szkolnictwa. Prof. Romańczuk 
chciał to osięgnąć przez zakładanie oso­
bny. b paralelek z wykładem ruskim dla 
rusk-ćj młodzieży. Hr. Dzieduszycki przy­
puszczając istnienie takich narodowych 
szkół średnich, chciał w nich zaprowa­
dzać obowiązkową naukę języka polskiego 
dla Rusinów, języka ruskiego dla Pola­
ków. Mnie zaś obydwa te wnioski nie- 
wystarczały. Zakładanie bowiem oso­
bnych paralelek w myśl Romańczuka pro­
wadziłoby z konieczności czy prędzej, 
czy późnićj do zakładania całych już oso­
bnych narodowych gimnazyów — a wy­
chowywanie młodzieży każdćj narodowo­
ści i osobna w narodowościowo odoso­
bnionych gimnazyach, musiałoby nie­
chybnie wzmocnić jeszcze rozdział, jaki 
już i teraz niestety między Polakami i 
Rusinami istnieje. Wniosek Dzieduszy- 
ckiego, jakkolwiek bliższym mi jest w 
zasadzie, nie sądzę, aby wystarczał, bo 
samo nauczanie Polaków języka ruskiego, 
Rusinów zaś polskiego języka, nie może 
mieć w skutkach pożądanego zbliżenia 
tych dwóch narodowości, skoro zresztą 
młodzież polska i ruska chować się bę- 
hędzie każda dla siebie w osobnych za 
kładach.

Moją więc myślą było, ażeby obydwie 
narodowości wychowywać w tych sa­
mych (wspólnych) zakładach naukowych, 
ale w taki sposób, żeby na przyszłość 
jedna połowa przedmiotów szkóluych wy­
kładaną była młodzieży tak polskiej, jak 
ruskiej w języku polskim, druga zaś po 
rusku. Innowacyą tę uważam jako jedy­
nie skuteczną drogę do wspólnego nam 
wszystkim celu — do skojarzenia dwóch 
bratnich a jednak powaśnionych ze sobą 
i przez waśń tę coraz hardziej oddalają­
cych się od siebie narodowości. Nie może 
zaiste leżeć ani w intencyach Polaków, 
ani w intencyach Rusinów sprowadzenie 
w kraju naszym tak opłakanych stosun­
ków narodowościowych, jakie np. panują 
obecnie w Czechach — a jednak jakże 
unikniemy tego ? Oto zdaniem mojem naj­
łatwiej przez to, jeśli postaramy się — 
Rusini i Polacy — zaszczepiać w nasze 
młode pokolenie uczucia wzajemnej miło­
ści, zgody i przyjaźni. -Uczucia te zaś 
zaszczepiają się najłatwićj na ławie szkól­
nćj, wśród codziennych z sobą stósunków, 
pracy wspólnćj i zabawy. Wiek młody 
jest ową chwilą, w której najłatwićj za- 
więzuje się przyjaźń i serdeczność; jest 
to czysta tablica, której nie należy za-

słowiańskich język niemiecki legal­
nie został utwierdzony w dawnićj zajmo- 
wanćj pozycyi. Jednakże wniosek wczo­
rajszy sprzeciwia się artykułowi 19 kon- 
stytucyi, który nie rozróżuia pomiędzy 
językiem państwowym a językami krajo- 
wemi, lecz wygłasza równoupra­
wnienie wszystkich języków. 
Wniosek barona Scharschmidta dąży więc 
do zmiany konstytucyi, a zatćm wyma­
gałby większości 2/3 części posłów, a ta­
kiej większości oczywiście nie znajdzie.

Posłowie czescy i słowiańscy doma­
gają się, aby wniosek Scharschmidta od­
rzucono a limine, to znaczy, aby go nie 
przekazano specyalnćj komisyi do roz­
trząsania. Natomiast rząd pewnie użyje 
swego wpływu w tym kierunku, aby 
wniosek lewicy odesłać do komisyi, w 
której może ugrząść na lat kilka. W ka­
żdym razie rzecz ciekawa, że tego sa­
mego dnia w Berlinie wniesiono ustawę, 
dotyczącą germauizacyi prowincyi pol­
skich, tutaj zaś lewica niemiecka wystą­
piła z wnioskiem, mającym zapewnić 
wpływ niemiecki, nie w Galicyi, gdzie 
nie ma żywiołu niemieckiego, ale w Cze­
chach i w prowincyach słowiańskich. — 
Gdyby się udało zgermanizowaó te pro- 
wincye, prąd na wschód naturalnie 
rzuciłby się na Galicyą.

ZIEMIE POLSKIE.
Ksiądz Biskup Barano­

wski, Sufragan żmujdzki, jest obecnie, 
jak piszą do „Dzienn. Pozn.,“ na inde­
ksie u rządu rosyjskiego. Sprawa jego 
oparła się aż o departament obcych wy­
znań, czyli przeszła pod decyzyą samego 
dyrektora Kantakuzena. Rzecz tak się 
ma. Jeszcze przed trzema miesiącami na 
uroczystym akcie w kowieńskićm gimna- 
zyum męzkićm, ksiądz Baranowski, za­
proszony na uroczystość w charakterze 
gościa, znalazł się w dość przykrój pozy­
cyi. Wiadomo, że jako wyższy duchowny 
katolicki, nie może pozwolić na to, ażeby 
w jego obecności mógł kto odmawiać 
głośno modlitwę, uprzedzając go w tćm. 
Gdy tedy dyrektor gimuazyum zwrócił 
się do jednego z uczniów, ażeby ten od­
mówił głośno modlitwę, Biskup Barano­
wski uprzedzi! go głośno odmawiając stóso- 
wną modlitwę po łacinie, Nikt nie prze­
widział podobnćj okoliczności, więc tćż 
wszyscy zostali tćm zdumieni. Przedsta­
wiciele władz zakłopotani, zadecydowali, 
iż należy niezwłoczuie telegrafować o za­
szłym wypadku do ministra, co tćż i u- 
czyniono. Rozpoczęto się tedy długie 
dzieło wielce charakterystyczne. Minister 
za pośrednictwem jenerał-guhernatora za­
potrzebował tłómaczenia się, lecz nie od 
ks. Baranowskiego, ale od Biskupa 
dyecezyi żmujdzkićj Pallulona. Więc 
zuów kolizya, gdyż Biskup Pallulon od­
powiedział urzędownie, że sprawa ta jest 
mu zupełnie obca i nie może do nićj się 
mięszać, ponieważ ks. Baranowski, jako ró- 
wny mu duchowny, nie podlega jego wła­
dzy. Władze znów uparły się, ażeby ks. 
Pallulon był odpowiedzialnym za zaszły 
fakt, nie chcąc bezpośrednio skomuniko­
wać się z Biskupem Baranowskim. Osta­
tecznie ks. Baranowski napisał do wileń­
skiego jenerał-gubernatora tłómacząc oko­
liczności, jakie powodowały nim w tym 
wypadku, a cała sprawa przeszła pod 
decyzyą dyrektora departamentu obcych 
wyznań.

Nadto podaje korespondent wiadomość, 
że ks. Biskup Baranowski ułożył osta- 
tniemi czasy gramatykę języka litewskiego 
lecz rząd stawia trudności mu w wydaniu 
tego dzieła, gdyż nie chce pozwolić na 
drukowanie jego łacińskiemi czcionkami, 
lecz grażdżanką. Tymczasem lud takie 
książki, które mu gwałtem do rąk wci­
skają, rzuca do ognia i zakupuje w Pru- 
siech książki drukowane łacińskiemi czcion­
kami.

Atiec Iwan Naumowicz, 
podróżując do matiuszki Rossyi w celach 
agitacyjnych — w ostatnich czasach wy­
starał się o pieniądze do t. zw. banku 
kryłoszeńskiego we Lwowie — zamierza 
podobno, jak donosi „Czas“, propagować

Korespondencje Kuryera Pozn.
Wiedeń, 10 lutego.

(=) Na wczorajszćm posiedzeniu cał­
kiem niespodzianie p. Schar Schmidt, 
prezes klubu niemiecko-austryackiego wy 
stąpił z ponownym wnioskiem, dotyczą­
cym wprowadzenia niemieckiego 
języka państwowego. Wniosek 
ten składa się aż z 28 artykułów i za­
mierza porządkować całą kwestyą języko­
wą. Według artykułu 2go język niemie­
cki jest państwowym i nim się posługują 
wszystkie władze. Stanowi obowiązkowy 
przedmiot nauki w wszystkich szkołach 
ludowych (§ 3). Kandydaci, składający 
egzamina na wszechnicach, powinni się 
wykazać dokładną znajomością języka nie­
mieckiego (§ 9). Językiem obrad rady 
państwa i delegacyi austryackiej jest nie­
mieckie, status rady państwa (Geschäfts­
ordnung) ustanawia, o ile inne języki mo­
gą być przypuszczne w jćj obradach (§ 5).
Dalsze artykuły odnoszą się do używania 
języków krajowych w szkole i sądowni­
ctwie. Artykuł 27 opiewa : „O ile na mo 
cy rozporządzenia ministeryalnego z czer­
wca r. 1869, stosownie do najwyższćj de- 
cyzyi z 4 czerwca r. 1869 język p o 1- 
s k i został wprowadzony do wymienio 
nych tam t urzędów, tudzież o ile język
włoski w południowym Tyrolu, Dalma z ___
cyi i niektórych powiatach pogranicza jest I także obecnie prawosławie pomię*dzy Ma­
na teraz językiem urzędowym, prawo ni- | żurami w zachodnićj części Galicyi!!
niejsze nie narusza tego stosunku.“

Klub niemiecko-austryacki stanął więc
na tćm samem stanowisku, które zajmo­
wali mówcy lewicy w wielkich rozpra 
wach nad wnioskiem br. W ar n fi­
bra 11 d a. Nie naruszając praw języka 
polskiego i włoskiego, wniosek 
barona Scharschmidta zmierza do tego 
aby w Czechach i w prowincyach

— O znanych zajściach pi­
szą do „Czasu“ z Lublina:

Trzech księży, zamieszkałych w klasztorze 
podominikańskim, zoslało skazanych za sprawy 
unickie na wywiezienie do gubernii oloneckićj, 
każdy do osobnej miejscowości, o 600 wiorst 
jeden od drugiego. Wyrok został ogłoszony i 
wprost z Lublina wysłać ich miano. Polic­
majster w niedzielę podczas nieszporów wszedł



do kościoła Dominikanów w czapce, ażeby po 
skońezonśm nabożeństwie z wielką ostentacją 
wyprowadzić zakonników, którzy przez ten 
czas mieli się sposobić do dalekiej drogi. Przed 
kościołem była eskorta wojskowa i policyjna 
i sanki, któremi mieli przejechać do kolei. 
Ktoś z ludzi zaczepił policmajstra o zdjęcie 
czapki w kościele, ten odpowiedział i pocią­
gnął ku drzwiom owego człowieka. W tym 
czasie wyprowadzono księży, wszczął się tu­
mult, lud rzucił się na wojsko i policyą; za­
częto się bić, ale bić rozpaczliwie. Walka 
trwała od godziny 5 po południu do 6 rano. 
Wyłamano sztachety koło pałacu biskupiego i 
używano ich jako broni zaczepnej i odpornej. 
Za broń taką służyły także kamienie z bruku 
bryły lodu i śniegu, jednćm słowem wszy­
stko, co kto miał pod ręką. — Zam­
knięto rogatki, zatoczono cztery armaty, 
wystąpiło wojsko. Lud wyrywał karabiny i 
łamał bagnety. Policmajstra srodze zniewa­
żono. Aresztowano wiole osób, nikogo jednak 
z inteligencyi.

Księża trzy razy odbici i wprowadzeni do 
klasztoru, ulegli nareszcie swemu losowi, przy 
czćm jeden został poraniony. Śledztwo jest 
w toku. — Dobrjański zjechał z Peters­
burga.

Inny korespondent pisze:
Podczas ostatnich zajść przed kościołem 

00. Dominikanów, gdy policmajster Nord- 
mandzkij zakomenderował: „ognia“, pierwsze 
szeregi żołnierzy nie chciały zupełnie strzelać. 
Oficerowie zmuszeni byłi dobyć pałaszy, pła­
zując i namawiając, zachęcali do mordowania. 
Dopiero ostatnie szeregi, pod okiem dowódz- 
ców, zaczęły strzelać. Zabito trzech na miej­
scu i raniono dziewięćdziesięciu, z których 
już czterech umarło. — Gubernator Stami- 
row podał się do dymisyi za nietaktowne po­
stępowanie i niepotrzebne wywoływanie ru­
chów. — Dziś miasto już się uspokoiło, ale 
ogromnie spoważniało. Kto pamięta wypadki 
w roku 1861, ten ma dziś świeżą remini- 
scencyą. Wszelkie zabawy ustały; otwarcie 
teatru nastąpiło cicho i bez głośnych mani­
festacji. Zamiast licznego zjazdu, przy­
było tylko kilku dziennikarzy jako sprawo­
zdawcy.

— „Kraj“ petersburgski, zapisując 
obiegającą po dziennikach pogłoskę, jakoby 
rząd rosyjski powziął zamiar przekształ­
cenia jenerał-gubernatorstwa warszawskie­
go i kijowskiego, na gubernie, na zasa­
dach wspólnych z wewnętrznemi guber­
niami cesarstwa, taką dołączą uwagę:

Jest to jedna z tych kaczek, jakie poja­
wiają się od czasu do czasu na błotach dzien­
nikarskich, ku uciesze myśliwych-reporterów. 
Obecnie, nie tylko nie ma mowy o znoszeniu 
jenerał-gubernatorstw, ale owszem, istnieje po­
dobno projekt utworzenia dwóch nowych jene­
rał-gubernatorstw: w Rydze i Charkowie.

NIEMCY.
* Berlin, 11 lutego. „Nordd." 

przeciw centrum. Wczorajsza 
„Norddeutsche Allgemeine Ztg.“ rozpo­
czyna ogłaszać szereg artykułów prze­
ciwko frakcyi katolickiej. W pierwszym 
z nich powiada, że politykę pokojo­
wą państwa i kościoła poczyna zwal­
czać stronnictwo liczące na namiętność 
ludu, które im więcój zyskuje wpływu i 
znaczenia, tym większy wywiera nacisk 
na władzę, którój według nauki Kościoła 
przysługuje jedynie prawo sterowania 
nawą Kościoła. Wszystkie poszlaki na­
prowadzają na niepłonny domysł, że w 
łonie Kościoła katolickiego wszczyna się 
ruch, który należy nazwać demagogicznym, 
i na który prawdopodobnie instancye ko­
ścielne niezadługo będą musiały zwrócić
baczną uwagę.

— Na wiecu ludowym w Ber­
linie, w którym socyalny demokrata 
Hasenclever oświadczył się za budową 
kanału północno-niemieckiego, wstąpił na 
mównicę jakiś Fricke i przemawiał za 
przyznaniem prawa wybórczego włóczę- 
g o m. „I włóczęga może być patryotą“; 
prawił, „jakże go to musi boleć, gdy się

PRZEZ
HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM CZWARTY,

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 34.)
Ostatnie słowa zastanowiły Kmicica, 

lecz nie miał czasu nad niemi rozmyślać, 
bo wkrótce ułapił go pan starosta.

— Cóż, mości rycerzu — rzekł we­
soło — największą ozdobę z Zamościa 
mi wywozisz?

— Ale z wolą pańską — odpowiedział 
Kmicic.

— Pilnujże jój dobrze. Łakomy to 
specyał! gotów ci ją kto odbić...

— A niech jeno popróbuje! O wa! 
Dałem parol kawalerski księżnój pani, a 
u mnie parol święta rzecz !

— No! na śmiech jeno mówię... nie 
potrzebujesz się bać, ani ostrożności nad­
zwyczajnych przedsiębrać.

— A taki poproszę JW. pana o ja- 
kowąś kolaskę zamykaną i blachami opa­
trzoną. ,

— Dam ci i dwie... Ale przecież za­
raz nie jedziesz ?

— Bogać! Pilno mi. I tak tu zadługo 
siedzę.

i— To wypraw swoich Tatarów na­
przód do Krasnegostawu. Ja ze swój 
strony pchnę gońca, ażeby tam obroki 
były dla nich gotowe, a tobie eskortę

widzi pozbawionym prawa wyborów. Śmia­
ło więc, robotnicy; protestujcie przeciw 
wyzyskiwaczom, którzy w tem wielkiem 
przedsięwzięciu itd.“ Tu powstał ko­
misarz policyi i rozwiązał zgromadzenie 
na mocy ustawy o socyalistach, a zebrani 
rozeszli się wśród okrzyków na cześć 
demokracyi socyalnój, Hasenclevera itd.

— Uchwałę reprezentantów 
miasta Kolonii przeciw monopo­
lowi wódki zakwestynowała tamtejsza re- 
jencya, i to z powodu, że uchwała ta 
przechodzi według § 83 ordynacyi miej- 
skiśj kompetencyą kollegium miejskiego. 
Tymczasem rzeczona uchwała do niczego 
innego nie zmierzała, jak tylko do stwier­
dzenia znacznych strat, na któreby nara­
żeni byli liczni mieszkańcy Kolonii w ra­
zie przyjęcia monopolu. Ciało reprezen­
tantów miejskich broniło przeto tylko in­
teresów gminy i jój członków, i trudno 
zrozumieć, jak mogło przez to przekro­
czyć zakres swój kompetencyi. Według 
§ 85 ordynacyi miejskiój prowincyi na- 
dreńskich wolno reprezentantom założyć 
rekurs do naczelnego prezesa przeciw wy­
rokowi rejencyi. Ale chociażby ten po­
dzielał pogląd rejencyi, w niczem to zmie­
ni faktu, że kolońscy reprezentanci mia­
sta oświadczyli się przeciw monopolowi; 
a to jest rzeczą główną.

— Demokracya socyalna. — 
Piszą z Weissenfelsu do „Post:“ „Dnia 
6 lutego po południu chowano tutaj przy- 
wódzcę tutejszych demokratów socyal- 
nych, właściciela handlu cygar, Kuno. 
Tysiące towarzyszyły pogrzebowi. Kuno 
należał do agitatorów wydalonych z Ber­
lina. na mocy ustawy o socyalistach i 
osiadł tutaj krótko przed ostatniemi wy­
borami do parlamentu. Odtąd demokra­
cya socyalna szybko tu wzrastać poczę­
ła. Przed trzema laty chlubili się miej­
scowi pracodawcy, że w gronie tutej­
szych robotników nie liczy to stronnictwo 
ani tuzina zwolenników. Teraz przyszło 
do tego, że przy następnych wyborach 
łatwo może wyjść z uruy demokrata so­
cyalny.

— Bawarska Izba sejmowa 
obradowała dnia 10 b. m. nad wnio­
skiem wydziału, wypowiadającym życze­
nie. aby różne petycye przeciw monopo­
lowi oddać rządowi do ocenienia i o ile 
możności uwzględnienia. — P. Schauss 
wniósł o skreślenie słów „o ile możności 
uwzględnienia.“ Minister finansów Rie- 
del oceniając położenie sprawy poleca od­
roczyć rozprawy, póki nie zapadnie u- 
chwała rady związkowój, i dodaje : „Rząd 
bawarski nie może wprawdzie oddać w 
tój sprawie w radzie związkowej swego 
wotum, ale brał udział w naradach wy­
działowych. Na Bawaryą przypadłoby 
mniój więcój 20 do 30 milionów dochodu. 
Podatku od wyrobu w Bawaryi zapro­
wadzać nie podobna. Mylnóm jest twier­
dzenie, jakoby monopol przyprawiał o 
straty średnich i małych właścicieli grun­
tów chłopskich. Owszóm rada związko­
wa chce południowym Niemcom przyznać 
wyższą cenę. Spirytus potrzebny dla 
procederu nie będzie sprzedawanym po 
cenie monopolowój, a życzenia przemysłu 
zostaną uwzględnione. Podwyższenie po­
datku słodowego nie zostanie Bawaryi 
odjęte wbrew woli kraju. W tym pun­
kcie byłyby rozprawy niewczesne.“ Mi­
nister kończył przestrogą, aby w tak wa- 
żnój materyi przedwczesnój nie powzięto 
uchwały. — Dalsze rozprawy odłożono do 
dnia następnego.

— Pretendenci cywilni do 
urzędu komorników sądowych prosili kil­
kakrotnie, aby się sejm wstawił za nimi 
i wyrobił dla nich u rządu alternowanie 
z ekspektantami wojskowymi w wokacyi 
na tę funkcyą. Lubo sejm po kilkakroć 
uwzględnienie ich petycyi rządowi pole­
cał, petenci zawsze odmownej doznawali 
odpowiedzi dla tego, że nie są ekspe­
ktantami wojskowymi. Obecnie ponowili

własną aż do Krasnegostawu dam. Nic 
cię tu potkać złego nie może, bo to kraj 
mój... Dam ci dobrych pachołków z nie- 
mieckiój dragonii, łudzi śmiałych i dróg 
świadomych... Zresztą do Krasnegostawu 
trakt, jak sierpem rzucił.

— A czemu to mam się sam ostawać?
— Abyś się z nami dłużej zabawił, 

miłym mi jesteś gościem i radbym wać- 
pana choćby cały rok zatrzymać. A przy- 
tem posłałem po stada do Perespy, może 
się jakowyś bachmacik dla waćpana wy- 
bierze, który cię w potrzebie nie zawie­
dzie, wierzaj!...

Kmicic spojrzał bystro w oczy staro­
ście, potem, jakby po wziąwszy nagłe po­
stanowienie, rzekł:

— Dziękuję i ostaję, a Tatarów na­
przód wyprawię.

I poszedł zaraz wydać im rozkazy, a 
wziąwszy na stronę Akbaha, tak mówił:

— Akbahu-Ułanie. Macie iść na­
przód do Krasnegostawu, prostym tra­
ktem, jakoby kto sierpem rzucił. Ja tu 
ostaję i w dzień po was ruszę, mając 
starościńską eskortę. Słuchajże teraz, co 
ci powiem: oto mi do Krasnegostawu nie 
pójdziecie, jeno mi w pierwszych lasach 
niedaleko za Zamościem przypadnij, tak, 
aby żywa dusza o was nie wiedziała; a 
gdy wystrzał na gościńcu usłyszycie, to 
do mnie, bo mi tu chcą jakowąś nieszcze- 
rośc wyrządzić.

— Twoja wola <— odrzekł Akbah- 
Ułan, przykładając dłoń do czoła, ust i 
piersi.

petenci swą prośbę. Oby tylko ponowne 
wstawienie się sejmu pomyślny zapewniło 
skutek ich petycyi.

— Stawiony przez 4 człon­
ków Izby panów wniosek w sprawie 
wydalań nie mógł się stać dotychczas 
przedmiotem obrad/ gdyż braknie mu 11 
podpisów. Zdaje się, że inni członkowie 
nie mają wielkiój ochoty kłaść pod 
wniosek swe nazwiska, co zapewne dało 
dziennikowi „Beri. Pol. Nachr.“ pochop 
do żalenia się na „intransigentów“ w 
Izbie panów, witających jakoś bardzo 
chłodno zaprojektowany adres oburzenia.

— W materyi ustawy prze­
ciw socyalistom wypowiada „Mon. 
de Romę“ przekonanie, że swoboda du­
chowieństwa katolickiego jest najskute­
czniejszym środkiem przeciw socyalistom ; 
radzi przeto zdjąć z księży więzy ustawo­
dawstwa majowego i uzupełnić tym spo­
sobem rozporządzenia, wydane przeciw 
demokracyi socyalnój. Na te rozporządze­
nia godzi się zresztą dziennik papiezki, 
przypominając, że w r. 1884 większa 
część centrum ¡świadczyła się za prze­
dłużeniem rzeczocS^j ustawy.

— Protest, Z Elbląga wysłano do 
sejmu protest przeciw wyborowi radzców 
ziemiańskich Doringa i Puttkamera 
W rzeczonym proteście wnięsiono o unie­
ważnienie wyborów, ponieważ : 1) okręgi 
wyborcze rozdarto samowolnie i wbrew 
istniejącym przepisom, w celu osiągnięcia 
konserwatywnych.rezultatów; 2) ponieważ 
landraci obu powiatów nadużyli swego 
wpływu tak przed wyborami, jak po wy­
borach wyborców; 3) ponieważ zuacznój 
części konserwatywnych wyborców wy­
płacono dość znaczne kwoty jako wyna­
grodzenie za żmudę i podróż; nareszcie 
4) ponieważ akt' wyborczy, który się od- 
oył dnia 5 listopada, nie może być na­
zwany bezstronnym. Konserwatyści zwy­
ciężyli zresztą bardzo małą większością 
głosów, co protestacyi tóm większe na­
daje znaczenie.

R O S Y A.
* Znany Kątków, byle dalój 

szczuć na Polaków, nie waha się zwykłym 
swoim trybem uciec się do kłamstw i fał­
szu. Tematu do najnowszego jego oszczer­
stwa nastręczył mu ostatni proces socya- 
listyczny w Warszawie. Wciągnięci w 
proces ten oficerowie: Lury, Igelstroem 
i Sokalskij, „rozszerzyli — piszą „Mosk. 
Wiedomosti — swą działalność i organi- 
zacyą na te główniejsze miasta rosyjskie, 
gdzie żyją w znacznej liczbie Polacy.“ 
W roku 1884 oficerowie Polacy!! 
utworzyli związek mający na celu wy- 
wiadywanie się o siłach mocarstw euro 
pejskich (ho ! żeby wiadomościami
temi służyć temu, kto będzie działał dla 
dobra sprawy!

Wszystkie te sprawy — mówią dalój 
„Mosk. Wiedom.“ — mogą się dziś uważać 
za fakta minione. Lecz nauka przeszłości nie 
powinnaby ginąć bezpożytecznie, jak pod wielu 
względami przepadła lekcya 1863 r. Ówczesne 
okoliczności zmusiły do zwrócenia bacznćj 
uwagi na oficerów Polaków. Liczba ich w służ­
bie frontowój została ograniczona do pewnego 
procentu, do zakładów naukowych wojskowych 
w charakterze nauczycieli wcale ich nie do­
puszczano; do akademii zaś wojskowój jako 
słuchaczy wcale ich nie przyjmowano, chyba 
w razach wyjątkowych i to za szczególną 
jakąś rekomendacją. Żywo jeszcze stało w 
pamięci wszystkich imię Sierakowskiego, — 
który jak wiadomo, był wychowańcem aka­
demii sztabu jeneralnego. Jak dalece nauka 
1863 roku została w zupełności zapomniana, 
dowodzi najlepiej sprawozdanie z ostatnich 
dwóch lat z awansowania kapitanów na pod- 
półkowników, drukowane w nr. 2 „Ruskiego 
Inwalida.“ Przez oba lata liczba awansowa­
nych była zupełnie jednakowa 127; lecz liczba 
innowierców ogromnie się różniła, W prze­
szłym roku innowierców było tylko 16, a w 
roku bieżącym prawie dwa razy tyle bo 31,

W roku przeszłym w liczbie awansowanych 
było katolików tylko 13, a teraz jest ich 25. 
Wyrażając te cyfry w procentach, przekonamy 
się, że w przeszłym roku awansowano katoli­
ków tylko 10 proc, a teraz 20 prc.

Lury, Igelstroem i Sokalskij — to 
Polacy ! ? Pan Kątków wie zapewne 
bardzo dobrze, że to Moskale, ale czemuż 
nie ma dać folgi swój nienawiści ku Po­
lakom, kiedy mu się nadarza sposobność. 
Mniejsza o to, czy tyrady jego oparte na 
prawdzie, czy na fałszu!

Budowa pomnika Adama Mickiewicza.
(Dokończenie.)

Na tylnój stronie pomnika poniżój 
trzona piedestału, a na skłonie skały, z 
której pomnik wyrasta,, znajdują się trzy 
figury: środkowa postać kobiety wyobra­
ża rzekę Wisłę, w ruchu stąpającą 

symbolizo- 
rzek na-

— Przejrzałem cię, panie starosto ! 
rzekł do siebie Kmicic. — W Zamościu 
siostry się boisz, więc chcesz dziewczynę 
porwać i gdzieś w pobliżu osadzić, a ze 
mnie instrumentum swych żądz uczynić, 
a kto wie, czy i gardła nie wziąść. 
Czekajże! Trafiłeś na lepszego od siebie 
i sam się we własny potrzask uchwycisz.

Wieczorem porucznik Szurski zastu­
kał do drzwi Kmicica, Oficer także coś 
wiedział, czegoś się domyślał, a że Anu­
się miłował, wołał więc, by odjechała, niż 
żeby w moc pana starosty wpadła. Je­
dnakże mówić otwarcie nie śmiał, a może 
także nie miał pewności, dziwił się więc 
tylko, iż Kmicic zgodził się na wysłanie 
przodem Tatarów, zaręczał, że drogi nie 
są tak bezpieczne, jako mówią, że wszędy 
włóczą się kupy zbrojne i do gwałtownych 
uczynków skore.

Lecz pan Andrzój postanowił udawać, 
że niczego się nie domyśla.

— Co mnie może spotkać ?! — mó­
wił — przecie pan starosta kałuski daje 
mi własną eskortę.

— Ba ! Niemców !
— Zali to niepewni ludzie ?
— Tym......................... nigdy ufać nie

można. Bywało, że zmówiwszy się w 
drodze, do nieprzyjaciół zbiegali.

— Szwedów przecie nie ma z tej 
strony Wisły.

— Są psiajuchy w Lublinie! Niepra­
wda, że wyszli. Szczerze waszmości ra­
dzę, nie wyprawiaj naprzód Tatarów, bo 
w większej kupie zawsze bezpieczniej.

grupy, zlewają się i odbijają o muszlę 
z Delfinem, emblematem morza, aby roz­
płynąć się w basenie. Tak i tu unikniono 
konwencyonalnój, zwykłej muszli, przy- 
pominającój zbyt często kościelną chrzciel-

IU ^Projekt p. Gadomskiego na większą 
skalę jest wykonany — nie wyszło to je­
dnakże na korzyść wykończenia pojedyn. 
czych postaci. Owszem, całośc zdaje się 
jakby z umysłu traktowana więcój kon­
wencjonalnie, ostatnie to wy­
rażenie nie stósuje się jednakże do ukła­
du linii, które tak w draperyach, ruchach 
rąk i skrzydeł wypadają najczęsciój ló- 
wuolegle — co za błąd kardynalny uwa­
żane być musi. Między figurami mniój 
także przestrzeni, niż w poprzednim pro­
jekcie, przez co mimo nie złój ogolnój 
sylwety, wypadłby pomnik nazbyt na­
stroszony.

Z pojedynczych postaci podniesiemy 
piękną postać Niemna, znaną z po­
przedniego konkursu. Postać natomiast 
Dniepru, z równolegle rozłożonemi 
nogami o wielkich stopach w całości j 
szczegółach, nie wytrzymuje najpobłażli- 
wszój krytyki. Postać samego Mickiewi­
cza staranniój, aniżeli inne wypraco­
wana; układ zaś mniój więcój ten sam, 
co poprzedniego projektu z góry był na­
kreślony. Idealność rysów twarzy W i- 
s ł y i P o 1 o u i i musi okupywać wiele 
błędów całości tych figur.

Mimo więc tych lub owych usterek, 
albo raczój pobożnych życzeń krytyki, 
które przy wykonaniu pomnika bez tru­
dności mogą być poprawione, przyznać 
należy, że próba na zadany temat szkicu 
Matejki wypadła nadspodziewanie świe­
tnie. Żaden z poprzednich dwóch kon­
kursów nie dał takiego dodatniego rezul­
tatu. Gdybyśmy nie mieli projektu Ry­
gi era, moglibyśmy już przy pewnych zmia­
nach poprzestać na projekcie p. Gadom­
skiego.

Kilka jeszcze słów o całości projektu. 
Opozycya même przeciwko pomy­
słowi Matejki zarzuca głównie niewłaści­
wość pozy siedzącej Mickiewicza i jego 
nagość, draperyą jedynie osłonioną.

Co do pierwszego naliczyćby można 
w świecie więcój udałych pomników z po­
stacią siedzącą głównój figury, aniżeli ze 
stojącą. Co do drugiego — ponieważ cały 
monument pojęty jest w formie klasycznej, 
jedynie nadaj ącój się tu ze względu li­
cznych postaci alegorycznych, trudno było 
wprowadzać mieszczański surdut lub 
płaszcz o trzech pelerynach, jaki ówcze­
śnie był w modzie. My w Mickiewiczu 
nie tylko cenimy głośnego literata pewnój 
epoki — ale to, co w nim jest istotnie 
nieśmiertelnego, t. j. wieszcza narodowe­
go i jednego z najgłębszych geniuszów 
ludzkości ; a jako taki należy do wszech 
wieków i wszech narodów. Apoteoza więc 
jego jest dozwoloną. Przytóm przy sutych 
fałdach draperyi nagość ta w obu pro­
jektach najmniój zwraca uwagi.

W szkicu Matejki raził najmniój u- 
przedzonych barok rozszalały, ten nie­
pokój i rozczochranie — które, jak się 
zdawało, nie dałyby się ugiąć w karby 
warunków plastyki. Obaj artyści rzeź­
biarze przy współudziale i koniecznych 
ustępstwach ze strony samego mistrza 
pokonali nader szczęśliwie tę trudność. 
Pomnik wyszedł poważny i spokojny, a 
z tą lwią cechą, z tóm piętnem genialnój 
oryginalności, którego żadne formułki 
estetyczne nie zastąpią.

Architektura w nim prosta i logiczna ; 
na zrębie skały granitowój wznosi się 
kwadratowa platforma rustique — na niój 
wznoszą się trzy równych rozmiarów gra- 
dusy, a następnie silny, prosty piedestał 
z napisem: „Milion jestem!“ Wszyst­
ko z granitu polerowanego — figury i 
akcesorya ze spiżu. Na skale u stóp mo­
numentu złożona palma i wieniec z na­
pisem: „Od narodu.“

w ruchu
z wierzchołków na dół, jakby 
wać miała bieg tój królowy 
szych od podnóży Karpat aż po wydmy 
piaszczyste Bałtyku; prawą ręką doty­
ka postaci starca, wyobrażającej rzekę 
Niemen. Obie symbolizują unią Pol­
ski z Litwą. Z lewój strony krnąbrny 
Dniepr odwrócony tyłem, zdaje się 
także wsłuchiwać od niechcenia w im 
prowizacyą natchnionego wieszcza, na 
którego lewą rękę wskazuje mu Wisła.

Matejko, jak i dwaj wykonawcy jego 
myśli, wprowadziwszy w ostatniój chwili 
trzy te postacie na skale, z zastósowa 
niem wodotrysku, zmuszeni byli konse­
kwentnie rozciągnąć podstawę tę skalną 
do całego pomnika. Dolna więc platfor­
ma wychodzi z tój skały i jest organi 
cznie z nią związana. Dla odcięcia ory- 
ginalnój i efektownój podobnój podstawy, 
należało zużytkować wodotrysk żywej 
wody w celu utworzenia basenu w około 
pomnika, któryby odgraniczał bruk uli­
czny od monumentu, a przytóm był natu­
ralną baryerą i dawał stósowne oddalenie 
dla widza.

To, cośmy powiedzieli, mniej więcój 
stósuje się do obu pomników — chociaż 
co do właściwości ekspresyi i ruchu figur 
mieliśmy tu głównie na oku model Ry 
giera.

Większe zachodzą różnice w trakto­
waniu samych postaci, w układzie linii i 
w sylwecie tak pojedyńczych części, jak 
i całości. Tu dopiero występuje jasr.o 
indywidualność obu artystów rzeźbiarzy

Projekt Rygi era, — rzec można — 
jest klasyczny w pojęciu całości w tej 
równowadze i harmonii części w organi 
cznóm związaniu szczegółów — jest na 
wskroś realistyczny w wykonaniu. Czy 
weźmiemy samą postać Mickiewicza, na 
którą słusznie skoncentrowana cała uwa­
ga, ku któremu rytmicznie wszystko, jak 
należy, zdaje się ściągać — jego maje­
statyczny spokój, przy silnie nacechowa- 
nój ekspensyi ruchów, jego klasyczna 
nagość udrapowana w fałdy uwydatnia 
jące ruch muskułów; czy postać nie 
wieścią z kagankiem, z lekka podnoszącą 
fale włosów dla wsłuchania się w przy 
szłość — czy geniusz z torsem wykształ­
conym dojrzałego mężczyzny, wszędzie 
idealny klasycyzm z zdrowym tegocze- 
snym realizmem bratają się społem. — 
Orzeł, akcesorya, nie mają nic szablono­
wego, konwencyonalnego, wszystko ze 
zdrowój pięknój natury studyowane.

Wprawdzie co do postaci Wisły 
wolelibyśmy więcój idealizmu, mniój doj 
r z a ł y c h form, choćby to o anachronizm 
miało potrącać. Młodzieńczy Dniepr 
o idealnych kształtach a rysach Rusina, 
i Niemen, starzec o energicznym ru­
chu, przypominający zdała jednę z postaci 
Donnera, okupują ten zawód co do form 
królowej naszych rzek.

Szczęśliwym pomysłem nazwać można, 
że wody, sączące od podstaw powyższój

Szkoda, żeś mi waćpan wprzód 
tego nie mówił. Jeden mam język w gę­
bie i raz danego rozkazu nie cofam.

Jakoż nazajutrz Tatarzy ruszyli na­
przód, Kmicic miał zaś jechać pod wie­
czór, tak, aby na pierwszy nocleg stanąć 
w Krasnymstawie. Tymczasem wręczono 
mu dwa listy do pana Sapiehy: jeden od 
księżnej, drugi od pana starosty. Kmi­
cic miał wielką ochotę otworzyć ten osta­
tni, jednak nie śmiał, natomiast przejrza­
wszy go pod światło, przekonał się, że w 
środku jest czysty papier. Odkrycie to u- 
pewniło go ostatecznie, że i dziewczyna 
i listy mają być w drodze odebrane.

Tymczasem przyszło stado z Perespy 
i pan starosta obdarzył młodego rycerza 
nad podziw pięknym bachmacikiem, któ­
rego on z wdzięcznością przyjął, my­
śląc sobie w duszy, że dalój na nim 
zajedzie, niż się pan starosta spodziewa. 
Myślał także o swoich Tatarach, którzy 
już musieli w lasach zapaść i śmiech 
pusty go brał. Chwilami znów bu­
rzył się w duszy i obiecywał sobie dać 
panu staroście dobrą naukę. Nadszedł 
wreszcie czas obiadu, który upłynął bar­
dzo posępnie. — Anusia miała czerwone 
oczy; oficerowie milczeli głucho — jeden 
pan starosta był wesół i kazał dolewać 
kielichy, które Kmicic spełniał jeden za 
drugim. Lecz gdy nadeszła pora odja­
zdu, nie wiele osób żegnało odjeżdżają­
cych, gdyż pan starosta powyprawiał ofi­
cerów po służbie.

Anusia padła do nóg księżnie, j dłu-

go nie można jój było oderwać, sama zaś 
księżna miała w twarzy niepokój wido­
czny. Może i wyrzucała sobie po cichu, 
iż pozwoliła na odjazd wiernój służki, 
wśród takich czasów, w których nie tru­
dno było o przygodę. Lecz głośny płacz 
Michała, który trzymając pięści przy 
oczach, buczał, jak żak szkólny, utwier­
dził dumną panią w przekonaniu, iż trze­
ba dalszym skutkom młodocianego afektu 
zapobiedz. Wreszcie uspakajała się i tą 
nadzieją, że w rodzinie sapieżyńskiój 
znajdzie dziewczyna opiekę, bezpieczeń­
stwo i wreszcie ową wielką fortunę, 
mającą jój los na resztę życia zabezpie­
czyć.

— W aścinój cnocie, męstwu i hono­
rowi ją . powierzam ■— rzekła raz je­
szcze księżna do Kmicica — a waćpan 
pamiętaj, iżeś mi zaprzysiągł, jako ją 
bez szwanku do pana Sapiehy odpro­
wadzisz. J

— Jako szkło będę wiózł, a w po­
trzebie pakułami obwinę, żem zaś parol 
dał, to chyba śmierć mi go dochować 
przeszkodzi — odrzekł rycerz.

I podał ramię Anusi, ona zaś zła 
była na niego, bo wcale na nią nie pa­
trzył i dość lekko traktował — więc po­
dała mu rękę bardzo dumnie, odwracając 
wzrok i głowę w inną stronę.

¿al jój było odjeżdżać i strach ją te­
raz brał, ale cofać się było już za- 
późno.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Malarz genialny dal myśl oryginalną, 
potężną, która ujęta przez utalentowa­
nego artystę rzeźbiarza w warunki rzeźby 
monumentalnej, wytworzyć, jak widzimy, 
jest w stauie dzieło oryginalne, niepo­
wszednie, które może stanowić, wytyczną 
i nakreślić, nowy kierunek polskićj sztuki, 
odrębny od kosmopolitycznej. Na 15b. m’ 
zaproszony jest pełny komitet budowy 
pomnika Adama Mickiewicza na posie­
dzenie i rodzaj sądu konkursowego—oby 
panowie ci natchnieni zdrową myślą, roz­
wikłać zdołali raz ten węzeł gordyjski, 
zwany sprawą pomnika Mickiewicza, a 
w chwili przygnębienia moralnego dali 
narodowi tę radość, że przystąpimy w 
końcu do wystawienia godnego pomnika 
największemu z naszych wieszczów. Bo 
jak dobrze powiedział na jednym zebra­
niu marszałek Zyblikiewicz — nic łatwiej­
szego, jak nic nie uczynić i wszystko od­
łożyć ad acta.

Kraków, 9 lutego 1886.
T. Nieczuja-Ziemi ęcki.

isLronlKa

miejscowa, prowintyonalna i sapaiima
Poznań, piątek 12 lutego.

* Doniesienia urzędowe. Pozasłużbowy 
lekarz sztabowy, dr. Oskar Siedmio­
grodzki w Toruniu, mianowany został fizy­
kiem powiatowym powiatu toruńskiego.

* Cała niemal redakcya „Kurye- 
ra Poznańskiego“ stawała dzisiaj przed 
kratkami Izby karnej tutejszego sądu 
ziemiańskiego. Oskarżonymi byli jako 
redaktor odpowiedzialny, p. Nikazy Gru­
szczyński. odsiadujący obecnie dwumie­
sięczną karę w tutejszém więzieniu, i ks. 
dr. Kantecki, uważany przez prokurato- 
ryą za naczelnego redaktora. Na świad­
ków powołano pp. Ludwika Gayzlera i 
Stanisława Gryglewicza, współpracowni­
ków naszego pisma. Inkryminowany był 
artykuł „Kuryera Poznańskiego“ w nr. 
239 pod tytułem : „Francuz o wydala- 
niach,“ zawierający kilka ustępów z ar­
tykułu p. Cherbuliez z „Revue des deux 
Mondes“ w sprawie wydalań i kilka 
uwag redakcyi. Prokuratoryą zastępo­
wał p. Martins, pierwszy prokurator po­
znański ; sądowi przewodniczył p. radzca 
Hausleutner. P. prokurator po długiej 
politycznéj mowie, w której rozprawiał o 
stosunkach w Pozuańskićm, o prasie po­
znańskiej, które to stosunki nazwał pra- 
wdziwćm urągowiskiem, o ks. Marchwi­
ckim, ks. Seichterze, ks. dziekanie An- 
derszu, ks. Śmigielskim, o rozprawach w 
parlamencie, o wydalaniu książąt orleań­
skich i poddanych niemieckich z Francyi 
itd. itd. wniósł o ukaranie obu oskar­
żonych na 6 miesięcy więzienia; księdza 
Kauteckiego, jako głównego kierownika 
pisma, zasłaniającego się redaktorem od­
powiedzialnym.

Po przemówieniu p. radzcy Jażdże­
wskiego zmienił prokurator oskarżenie, 
wysuwając przeciwko ks. dr. Kanteckie- 
mu nie art. 47 lecz 48 kodeksu karnego, 
(Anstifter). Ks. dr. Kantecki replikował 
królewskiemu prokuratorowi, że się nie 
zasłania innemi, lecz sam podpisuje „Ku­
ryera“ wtedy, kiedy to uzna za stosowne, 
że nie jego jest winą, iż z zakresu pracy 
duchownéj zwrócił się na pole dzienni­
karskie, lecz tych ustaw kościelno-poli- 
tycznych, które na polu duchownéj pracy 
czynnym mu być nie pozwalają ; że na 
koniec płonne są obawy p. prokuratora, 
jakoby w Poznaôskiém wybuchnąć mogły 
jakie zaburzenia socyalistyczne, gdyż lud 
polski i katolicki z ideami przewrotu nic 
cie ma wspólnego.

Sąd uwolnił ks. dr. Kanteckiego od 
winy, a natomiast p. Gruszczyńskiego 
skazał na 6 miesięcy.

Charakterystyczném było oświadcze­
nie p. prokuratora, że jeżeli sąd uwolni 
ks. dr. Kanteckiego, natenczas on sam 
stawi u rządu wniosek o zmianę prawo­
dawstwa prasowego dla tutejszych sto­
sunków.

Sprawa trwała od godziny 9 do ypl.
* Jak już przed kilku tygodniami inspiro­

wany „Posener Tageblatt“ przepowiadał, zo­
stał p. Dałkowski z urzędowania jako 
nauczyciel główny na Wildzie zwolniony, a 
P' P f o n d t, drugi nauczyciel, przeniesiony 
został już od 1 b. m. do Turska w powiecie 
pleszewskim. Starania i zabiegi gospodarzy 
z Wildy u pana ministra nie odniosły żadne­
go skutku.

* Teatr. Jutro dramat Sardou „F e d o r a“.
W niedzielę krotochwiła „Robert i

Bertrand“ czyli dwaj złodzieje“.
Następne przedstawienie z powodu' wyja­

zdu całego Towarzystwa do Śremu odbędzie 
się dopiero w sobotę, w którym to dniu daną 
będzie po raz pierwszy na benefis p. Stanisł. 
Trapszy komedya Zalewskiego „Pani Pod- 
komorzyna“.

Szanownym Czytelnikom zwracamy uwagę 
na zamieszczone dzisiaj ogłoszenie zakładu fo­
tograficznego p. Eitner-Gdeczyk w Gnieźnie, 

tory odebrał na wyłączną sprzedaż fotografie 
s’ kanonika Juliusza Dindera, wykonane u 

PP- Gottheil i Synów, fotografów nadwornych
w Królewcu.

Magistrat ogłasza, że miejska kasa po­
datkowa i miejskie biuro podatkowe przenie­
sione zostanie z dniem 15 b. m. z ratusza do 
gmachu przy uiicy Wroclawskiéj nr. 39 — 

iod z ulicy Koziéj, i to kasa znajdować się
Çdzie na parterze a biura na I. piętrze, —

Z powodu przeprowadzki, będą biura te dnia 
13 b. m. zamknięte.

* Egzamina publiczne w tutejszych szko­
łach miejskich odbędą się w następujących 
terminach: w szkole V (na półwiejskićj ulicy) 
w poniedziałek dnia 8 marca od godziny 8 
z rana i po południu od godziny 3; w szkole 
III (przy Tumie) we wtorek dnia 9 marca 
od godziny 3 po południu i w środę dnia 10 
marca od godziny 8; w szkole IV (na świę­
tym Marcinie) w czwartek dnia 11 marca od 
godziuy 3 po południu i w piątek dnia 12 
marca od godziny 8; w I szkole (na Małych 
Garbaracb) w poniedziałek dnia 15 marca od 
godziny 8 z rana i po południu od godz. 3; 
w szkole II (przy ul. Wszystkich Świętych) 
w środę dnia 17 marca od godziny 8; w szkole 
obywatelskiej (przy M. Rycerskiej ulicy) w 
czwartek dnia 18 marca od godziny 3 po 
południu i w piątek dnia 19 marca od godziny 
8 z rana; w szkole średniej (przy ulicy Kró­
lewskiej) we wtorek dnia 23 marca od godz. 
3 po południu i w środę dnia 24 marca od 
godziny 8 z rana. — W piątek dnia 26 i 
w sobotę dnia 28 marca po południu od go­
dziny 3 odbędzie się popis dziewcząt w gim­
nastyce. — Stary rok szkolny kończy się 31 
marca, a nowy rozpoczyna się z dniem 1 
kwietnia roku bieżącego.

* Od pana St. Offierskiego odbieramy pi­
smo następujące:

„Sprawozdanie komitetu z lewego brzegu 
Warty tyczące się połączenia komitetów le­
wego i prawego brzegu Warty o tyle nie zga­
dza się z prawdą, o ile twierdzi, iżbym ja na 
tómże posiedzeniu miał się godzić na projekt 
tych panów, którzy żądali, aby komitet na 
Ghwaliszewie, jako wpierw założony i od 4 
lat dający biednym dzieciom strawę, się roz­
wiązał. Ponieważ panowie na tómże zebraniu 
na moją propozycyą, aby oba komitety jak obe­
cnie tak i nadal obok siebie istniały a tylko 
były wspólną kasą złączone, przystać nie 
chcieli, dla tego projekt ich przyjąłem tylko 
do wiadomości, obiecując to zakomunikować ko­
mitetowi Chwaliszewskiemu.

Komitet centralny, dający ciepłą strawę 
biednym dzieciom na Chwaliszewie, nie godząc 
się na trn projekt, jak dotąd tak i nadal speł­
niać będzie swoje zadanie, zajmując się bie- 
dnemi dziećmi i upraszając wszystkich ludzi 
miłosiernych o dalsze zasilanie go swemi fun­
duszami.

Stanisław Offierski, 
przewodniczący komitetu na Chwaliszewie“.

My również jesteśmy tego zdania, aby oba 
komitety funkcyonowaly oddzielnie. Podział 
pracy i tu jedynie na korzyść biednych dzieci 
wyjdzie, ile, że komitet Chwąliszewski, skła­
dający się z obywateli z Chwaliszewa, zna do­
brze stosunki lokalne i stan zamożności swych 
współobywateli. Nie wynika przecież ztąd, 
aby jeden komitet drugiemu nie mógł lub nie 
miał pomódz w razie potrzeby pieniężnie.

* Aresztowano czternastoletniego (! !) 
chłopca, który koszykarzowi z Wrocławskiej 
ulicy skradł przedmioty wartości 6 marek i je 
następnie sprzedał za 25 fen.

* Teatr polski w Śremie. Towarzystwo 
nasze dramatyczne wyjeżdża w przyszłym ty­
godniu do Śremu i da tam 4 przedstawienia, 
a mianowicie:

W poniedziałek dnia 15 b. m. odegra ko- 
medyą „Nasze Paryżanki“.

We wtorek dnia 16 b. m. komedyą Abra- 
hamowicza i Ruszkowskiego „Mąż z g r z e-
c z u o ś c i“.

W środę dnia 17 b. m. na żądanie kome­
dyą Bałuckiego „Dom otwarty“.

W czwartek dramat Leopolda hr. Starzeń- 
skiego „Gwiazda Syberyi“.

* Swarzędz. Dnia 10 kwietnia wyzna­
czony został termin o godzinie 10 przed po­
łudniem w sądzie okręgowym w Środzie do 
przymusowej sprzedaży wsi Kleszczewa, 1000 
morgów objętości pszennój ziemi. Również bę­
dzie subbastowaną wieś Nagradowice w 
tymże sądzie. Termin wyznaczony na 15 
marca r. b. Zawiera 1800 morgów', po naj­
większej części mocnej ziemi wraz z gorzelnią.

* Gniezno. Towarzystwa Przemysłowców i
Rzemieślników Katolików w Gnieźnie urządza 
w' niedzielę dnia 14 lutego r. b. na sali ho­
telu Europejskiego teatr amatorski. Dochód 
przeznaczony na cele dobroczynne. Odegrane 
będą: „Morderca“, komedya w 1 akcie
przez Edmunda About, przekład A. Walew­
skiego. „Dwaj Roztargnieni“, fra­
szka sceniczna w jednym akcie. „Bartos 
z pod Krakowa“. Obrazek narodowy w
1 akcie przez Bronisława Dębickiego. Muzy­
ka W. Sroacierzyńskiego. Początek przed­
stawienia o godzinie 7.

* Śrem. Jedenastu prymanerów wyższych 
gimnazyum tutejszego zasiadło we wtorek do 
prac piśmiennych celem uzyskania świadectwa 
dojrzałości. — Ludność powiatu śremskiego 
■wynosiła według spisu dnia 1 grudnia r. z. 
59,417 głów, z liczby tej przypada na mia­
sta 15,482, na wsie 43,735. Na poszcze­
gólne miasta przypada mieszkańców: Bnin 
1310, Kórnik 2656, Mosinę 1618, Śrem 
6335, Książ 964. Na obwody policyjne : 
hniński 9033, dolski 7784, mosiński 7749, 
śremski 9309, książski 9060.

* Rogoźno. W zeszłym tygodniu zaszła 
w karczmie w Pamiątkowie bójka pomiędzy
2 parobkami i synem gospodarskim z Pamiąt­
kowa a 2 robotnikami z Przecławia, przyczem 
jeden z tych robotników, Maciej Konieczny, 
uderzony został przez jednego z antagonistów 
w głowę wałkiem od magli tak, że wskutek 
tego na drugi dzień umarł. Drugi robotnik, 
nazwiskiem Starosta, został raniony nożem pod 
okiem.

* Piła. Egzamin piśmienny abituryentów 
gimnazyum tutejszego rozpocznie się w ponie­
działek dnia 15 b. m. Egzamin ustny odbę­
dzie się prawdopodobnie w pierwszćj połowię 
przyszłego miesiąca.

* Międzychód. Wskutek grasujących po­
między dziećmi szkólnemi w Bielsku żarnie, 
została szkoła tamtejsza na wniosek fizyka po­
wiatowego, dr. Hartwiga, na razie na trzy ty­
godnie zamkniętą.

* Bydgoszcz, 10 lutego. W zeszłą nie­
dzielę przybył do nas p. Bolesław Dembiński 
ze swoją orkiestrą i dał koncert na sali tu­
tejszej strzelnicy. Nasze niemieckie gazety, a 
mianowicie „Bromberger Tageblatt,“ umieściły 
krótkie, ale bardzo pochlebne artykuły o rze­
czonym koncercie. Pozwólcie i mnie podzielić 
się z Czytelnikami odniesionóm wrażeniem. 
Publiczność przywitała oklaskami wstępującego 
na scenę p. Dembińskiego. Ubiór polski je­
dnakowy członków orkiestry miłe sprawił na 
gości wrażeuie. Niebawem rozpoczął się kon­
cert. Wszystkie dwanaście sztuk, umieszczone 
na programie, odegrany zostały wybornie. Po­
dziwiać nawet trzeba wprawę i w ogóle całe 
wykonanie tak pod względem techniki i ak­
centu, jeżeli się zważy na to, że orkiestra ta 
zaledwie od pół roku istnieje i sama z siebie 
się wyrobiła i udoskonaliła. Znający się na 
muzyce muszą przyznać wielką zdatność kie­
rownictwu muzyką p. Dembiiiskienu. Praca 
musiała być niezmordowana, jeżeli tak kró­
tkim czasie takie olbrzymie postępy zrobiła 
młodocianemi siłami. — Za każdą odegraną 
sztuką nie szczędzono hucznych, zasłużonych 
oklasków orkiestrze. Niektóre sztuki na usilne 
żądanie musiał p. Dembiński kazać powtórzyć. 
Ostatnia sztuka „Kujawiak“ z takim ogniem 
i z taką werwą odegrana została, że wszyst­
kich zelektryzowała. Coś podobnego nie sły­
szeliśmy dotąd w naszej Bydgoszczy. Ubole­
wamy jednakowoż nad tem, że gości było 
mało, a to z tój przyczyny, iż pogłoska się 
rozniosła, że p. Dembiński nie przybędzie, bo 
polieya wzbroniła mu dania koncertu. Agita- 
cyi, koniecznie potrzebnćj, nie było także ża­
dnej, — bo u nas średnia klasa mało trzyma 
polskich pism, z któryebby się była mogła do­
wiedzieć, że polski koncert się odbędzie. Nad­
mienić atoli należy, że były u nas w tę nie­
dzielę trzy koncerta niemieckie i teatr, i że 
zawieje śnieżne okolicznych gości wstrzymały 
od podróży do Bydgoszczy. Chociaż p. Dem­
biński nie zyskał materyalnie na wycieczce do 
Bydgoszczy, to za to wiele zyskał moralnie, 
bo zadokumentował swą zdolność jako muzyk 
i dowiódł, że nam nie brak mężów zdolnych, 
i że tylko potrzeba pracy, a przy niej i wy­
trwałości.

Dziękując p. Dembińskiemu za odwiedziny, 
prosimy go zarazem o częstsze powtórzenie 
takich wieczorków miłych, jakim był minionej 
niedzieli, z tćm zapewnieniem, że postaramy 
się z pewnością o liczniejsze grono gości, 
a zatem i o nagrodę za pracę.

* Bydgoszcz. W dniu 1 grudnia liczyło
miasto nasze 35,549 mieszkańców (w roku 
1880 33,038), i to 9916 katolików (4862 
płci męskiej, 5054. płci żeńskiej: wj. 1880 
8952), ewangelików 23,346 (11,687 pici
męskiej, 11,659 płci żeńskiej; w roku 1880 
22,794), innych wyznań chrześciańskicb (ba­
ptystów, irwingianów, menonitów i t. d.) 703 
(320 płci męskiej, 383 pici żeńskiej), żydów 
1580 (789 płci męskiej, 791 płci żeńskiej; 
w r. 1880 1790).

* Wschowa. Do tutejszej szkoły katoli­
ckiej uczęszczało w roku zeszłym 405 uczni, 
i to ¡01 chłopców i 214 dziewcząt. Nau­
czyć! li przy szkole tój fungowało 4.

* .,Birżewija Wiedomosti1 donoszą, że na 
stacyi w Aleksandrowie schwytano pruskich 
szafnerów kolejowych na przemytnictwie no­
wszego sposobu. Mieli oni przez granicę 
przewozić towary podpadające ocleniu i ukry­
wać je we wagonach osobowych I i II klasy 
w siedzeniach pomiędzy sprężynami. Z tem 
stoi pewnie w związku wiadomość, że mini- 
steryum skarbu nakazało na granicy pruskiej 
rewizyą w urzędach celnych.

* Ślub. W środę o godz. lP/a ks. Arcy­
biskup Popiel pobłogosławił w Warszawie 
związek małżeński p. K a z i m i e r z em So­
bańskim, synem Feliksa i Emilii hr. Łu­
bieńskich a panną Mary ą Górską, córką 
Konstantego i Julii z książąt Golicynów. Ślub 
odbył się „w kaplicy Schronienia dla parali­
tyków,“ przy ulicy Nowo-Wiejskiej, którego 
ojciec p. młodego jest głównym fundatorem.

f Ignacy Janicki, niegdyś nauczyciel sy­
nów Zygmunta Krasińskiego, były redaktor 
„Kroniki Rodzinnćj“, bibliotekarz ordynacyi 
Krasińskich, zmarł dnia 9 b. m. w Warsza­
wie. — W tymże dniu zmarł w Warszawie 
Tadeusz Markowski, ostatni z urzędni­
ków komisyi rządowój wojny Królestwa Pol­
skiego, zostającej pod sterem ministra wojny, 
Maurycego hr. Hankego. R. i. p.

* Polacy na ebezyznie. W personale mi- 
syi francuskiej, która pod przewodnictwem 
Pawła Berta udaje się do Tonkinu, znajdu­
jemy nazwisko naszego rodaka. Jest nim 
pan M. Kłobukowski, mianowany dyrektorem 
gabinetu, to jest pierwszym urzędnikiem po 
naczelniku misy i.

* Sanna króla Ludwika bawarskiego.
Z Bawaryi piszą do „Nowej Pressy": „Zima 
zainstalowała się w naszem podgórzu z całym 
przepychem swego majestatu. Góry zdają się 
wyższe i potężniejsze w swych białych, lśnią­
cych szatach, a słońce na ogromnych polach 
śnieżnych gra w najpiękniejszych kolorach 
światła. Najpiękniej atoli jest teraz w Lin- 
derbofie, w tym tajemniczym Trianionie króla 
Ludwika; a i wygodniej jest tutaj, aniżeli 
gdzieindziej w górach, gdyż codzień setki ro­
botników pracują nad uprzątaniem śniegu 
z wspanialej drogi, wiodącej samym środ­
kiem lasu Ammer. Zbłąkanemu w te strony 
wędrowcowi przemykają niby czarodziejskie 
zjawisko tn i owdzie przed oczyma sanki kró­
lewskie. Trafia się to najczęściój nocną porą. 
Wyobraźcie sobie złote sanie z koroną i her­
bami z złoconćm łożem, mającem kształt ła- 

1 będzia 7 rozwiniętemi skrzydłami. W głębi

widać pełne kształty i bardzo blade oblicze 
króla. Wnętrze sań jest oświetlone magi- 
cznóm światłem, które rozlewa długie łagodne 
promienie szeroko dokoła sań. Jest to świa­
tło elektryczne, wytwarzane za pomocą aku­
mulatorów umieszczonych pod łożem sań. Sa­
nie mkną tak szybko, że można zaledwie doj­
rzeć brylantową agrafę w artystycznym kape­
luszu króla, albo uniform siedzącego obok mło­
dego oficera kawaleryi — i jnż znikły.“

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 13go 
lutego św. Juliana.

Wschód słońca o godz. 7 minut 23. Za­
chód o godzinie 5 minut 6.

rELK<xKAMY.
Moskwa, 11 lutego. Wdowa po 

Aksakowie zamyśla dalej wydawać „Ruś“ 
i w tym celu wniosła podanie do mini­
sterstwa, aby zatwierdziło jako redaktora 
Dymitra Samarina.

Białogród, 12 lutego. (Urzędowo.) 
Dziennikarskie doniesienia o wydaniu de­
kretu, nakazującego demobilizacyą armii 
i zwołanie skupczyny są nieuzasadnione.

Inne artykuły.
najw. najniż.

4
wprzeć

Słoma /prosta za 100 kl 5 — 4 — 4 50
(targana - -

Siano - — — —
Groch - 6 — 5 — 5 50
Soczewica -
Fasola _ _ _ _ _ __
Kartofle 2 40 1 80 2 10
Wołowina /kulka za 1 kl. 1 40 1 20 1 30

lod brzucha - 1 20 1 — 1 10
Wieprzowina - 1 20 1 — 1 10
Cielęcina - 1 20 1 — 1 10
Skopowina - 1 — — 90 95
Słonina - 1 60 1 50 1 55
Masło - 2 20 1 60 1 90
Jaja za kopę 1 2 80 2 70 2 75

Bydgoszcz, 11 lutego.
(Sprawozdanie izby handlowćj). Ceny za 1000 klg.

Pszenica niezm., piękna 142—145 m.. śre­
dnie gatunki 138—141 m., poślednia 132—137 m. 

Zyto niezm., najdelik. 118—120 mrk., pośle­
dnie 115—117 mrk.

Jęczmień piękny gatun. 122—126 mrk., na 
paszę — mrk., pośledni 115—120 mrk.

Owies w miejscu 120—126 marek, pośledni
—,— mrk.

Groch wrzący 140—145, na paszę 120—125 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 35.25 m.Wiadomości literackie i artystyczne.
* Książeczki jubileuszowe opracowane przez 

ks. dr. Łukowskiego, a tlómaczone na nie­
mieckie przez ks. Hildebranda, jnż wyszły. 
Egzemplarz 20 fen. Zamówienia przyjmuje 
Drukarnia Kuryera Poznańskiego i ks. Hilde- 
brand, prebendarz przy kościele Pofranciszkań- 
skim w Poznaniu.

Wydaną przez ks. dr. Łukowskiego ksią­
żeczkę jubileuszową polską ma obecnie w za­
pasie „Drukarnia Kuryera Poznańskiego“.

Przybyli du Poznania.
Poznań, 11 lutego.

BAZAR. Książę Czartoryski z Sielca, Lu­
tomski ze Stawów, dr. Szułdrzyński z 
Siernik, Żółtowski sen. z Niechanowa, dr. 
Szułdrzyński z Lubasza, dr. Komierowski 
z Nieżuchowa, hr. Mycielski z Siedmioro- 
gowa, hr. Mielżyński z Pawłowic, pani hr. 
Mielżyńska z Chobienic, ks. Sobeski ze 
Słupów, Jaraczew’ski z Lipna, Żółtowski 
jun. z Niechanowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLlNtSKl. 
Ksiądz proboszcz Zawadzki z Bnkownicy, 
Mlicki z Ostrówka, Żółtowski z Królestwa, 
Węsierski z Pianówki, Ćwikliński z żoną 
z Golimowa, Brodnicki z Lubówka, Gór­
ski z Krosna, Kraus z Hanoweru, Stefań­
ski z Wabcza, Schubert ze Szczecina.

(Yadeslano).
W obecnćj porze roku, gdzie każdy wystrzega 

się zaziębienia, a mianowicie wilgotnój mgły poran- 
nćj, nie ma nic lepszego jak prawdziwy II- 
Rier tocnedyRlyńsRi opactwa w Fć- 
eamp. Na wybrzeżach Normandyi nikt się nie 
uda w podróż, nie wypiwszy p' przednio na czczo 
małego kieliszka tego znakomitego likieru żołądko­
wego. Ogólnie znanym zwyczajem noimandzkim 
jest i ten, że między dwoma głównemi daniami 
przy stole wypije się kieliszek likieru; ludność na­
zywa to „wywierceniem dziury w środku-1, a i wszę­
dzie, zresztą używają prawdziwej Itencdy- 
RtynRi do tego pierwszego aktu trawienia.

GOSPODARSTWU HANDEL I PRZEMYŚL.

Berlińsko-Anhaltskie 4-procentowe pryo- 
rytety lit. A. II. emisya. Najbliższe ciągnienie 
odbędzie się w początku marca. Przeciwko stra­
tom kursu, wynoszącym przy losowaniu około 
23/i procent, zabezpiecza bank pod firmą Carl 
Neuburger. Berlin, Französi­
sche Str. Nr. 13, za premią 8 fen. 
za 100 marek.

(W.) Poznań, 12 lutego (—Sprawozda 
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: mróz.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —,—, Wypowiedziano 

—,— cent, styczeń —,— pic., luty 119. pła­
cono, luty-marzec 119,— płac., kwiecień maj —.— 
płac.

Okowita: spok.
Cena wypowiedz. —Wypowiedziano —,— 

ptr., styczeń —.— płac., luty 35.— płac., marzec 
35,60 płac., kwiecień 36,30 płac., kwiecień-maj 36.70 
płc., maj 37.— pic., czerw.ec 37,70 pł., lipiec 38.40 
płac, sierpień 39,10 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 34,70 płac. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto: bez interesu.
Okowita, (z beczką) pr. 100 litr. 10,000° 0 

Tralles. Wypowiedziano —,— litr., cena wypo­
wiedziano 34.80, styczeń —,— mk., luty 34,80 m. 
marzec 35,40 marek, kwiecień maj 36,50 mrk.. 
czerwiec 37,60 m., lipitc 3820 sierpień 38 80 m. 
wrzesień 39.20 w miejscu bez beczki 31.50 m.

Wroclaw, 11 lutego 1886.
Żyto (za 2000 funt.) stale, wypowiedziano 

—.— ccntn., Cena wypowiedziano —,— m.. luty 
127,— plac., kwiecień-maj 1886 132,— żąd., maj- 
czerwiec 135, żądano, czerwiec-lipiec 137,— żąd.

Pszenica. Wypowiedz.-----cent, na miesiąc
bieżący —,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 130,— żądano, kwiecień-maj 131,— 
żądano, maj-czerwiec 133,— żąd., czerwiec-lipiec 
134.— żąd.

Olój rzepiowy b. in., wypowiedz.----- cen.,
w miejscu —,— żądano, laty 45,— żądano, kwie­
cień-maj 45,— żądano.

Okowita bez in., wypowiedziano —,— litr., 
w miejscu —,— płac., luty 35,— płacono, kwie­

cień-maj 36,80 płacono, maj-czerwiec 37,40 płacono, 
czerwiec-lipiec 38.10 płac., lipiec-sierpień 38,80 płac, 
sierpień-wrzesień 39.50 żąd.

(ena ny powiedziana na 12 lutego: żyto 
127.00 mrk. , pszenica —,— mrk., owies 130,— 
mrk. rzep —,— m., olój rzepiowy 45,—, okowita 
35.— m.

Ceny targowe z dnia 11 lutego 1886.

Pos tanowienia Z a 10 0 ki logr a ua 6 W

miejskićj
ciężki èredni lekki towar

naj- naj- naj- naj- nai-l naj-
deputacyi targów. wyż.

M|F.j
niż.
M'F.

wyż.
M|F.

niż.
m;f.

wyy niż. 
M IF.

Pszenica biała 15,00 14 60 1380 13 60 13 30 12 90
„ żółta 14 80 14 40 1340 1320 12 80 12 60

Żyto 1300 12,80 1250 1220 12 00 11 60
J ęczmień 13 90 1340 12,30 1 li9<> 11 50 11 10
Owies 13 40 13 10 12Î80 1260 12 50 11 90
Groch )6|60 15|6o 15j- 14|0 >3 Oo <2 00

Postanowienia TOWAR
komisyi handlowej. piękny | średui | pośledni

Rzep ... 00 klg.
Rzepik zimowy „ „
Rzepik latowy „ „
Lnica . . . „ „
Siemię lniane „ „
Siemię kouop „ „

20
19
22
21
25
17

19 
18
20 
19 
23 
16

18
18
19 
18
20 
16

40
20

00
50
00

Berlin, 11 lutego (sprawozdanie urzędowe). — 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 140 
do 162 według jakości; na miesiąc bieżący płac. 
—,—, na kwiecień-maj płacono 151.f0—152,00, 
na maj-czerwiec płac. 1. 4,00—154,50, na czerwiec- 
lipiec płacono 156,50, żąd. —,—. Wypowiedzano- 
----- centn. Cena wypowiedziana —,— m.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 127—135 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
—,—, luty-marzec płacono —,—. żąd. —, na kwie­
cień-maj plac. 135,00—136,00, żąd.----- , na maj-
czerwiec płacono 135.76—136,75, na czeiw<ec-li- 
piec płacono 137,50--136,50. Wypowiedziano —,— 
centn. Cena wypowiedziana —,—.

Uw i e s za 1000 kil. w miejscu żąd. 123 do 
160 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
—,—, na kwiecień-maj płacono 126,50, żąd. —, 
maj-czerwiec płacono 128,25, żąd —. Wypowie­
dziano ----- centn. Cena wypowiedziana —,—.

K u kuru dz a w miejscu płac. 116—124 we­
dług jakości, luty płacono —,— mk., na kwie-
cień-mai płac. 108,—. Wypowiedziano----- cent.
Cena —,—.

Olej rzepakowy. Za 100 kiłogr. w miejscu 
bez beczki płac. 43,5 mrk., w miejscu z beczką 
płac. —,— m., na miesiąc bieżący płacono —, 
na kwiecień-maj płacono 43,8, na maj czerwiec 
płacono 44,1. Wypowiedziano —,— centn. Cena 
wypowiedziana —.

Okowita. Za 100 litrów 4, 100 pret. — 
10,000 litrów pret. w miejscu bez beczki płacono 
37.2 mrk., w miejscu z beczką —.— nk., ua mie­
siąc bieżący płacono 37,7—33,8, na styczeń-luty 
płac. 37,7—37,8, kwiecień-maj pł. 38,3—38,5. maj- 
czerwiec płac. 38,8—38,5, czerwiec-lipiec płc. 39,6 
do 39,7, lipiec-sierpień pł. 40,6—40,4 Wypowiedz. 
—,— litrów. Cena wypowiedzana —.

Ceny targ, w Poznaniu
dnia 12 lutego 1886.

TO W AR
piękny średni pośledni

Pszenica . . 100 kilg. 14 70 14 10 13 50 — -
w nowa . . - - — — — — — — — —

Żyto .... 11 80 11 50 11 30 — —
Jęczmień . . 12 80 12 — 11 30 — —
Owies . . . 12 70 12 11 70 — —

„ nowy . .
Groch wrzący . — — — — — — — —
Kartofle ... 2 20 1 80 — — —- —
Lubin żółty. . — — — — — — — —

niebieski
Rzepik zimowy
Rzep zimowy . ““ ““ - -

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowśj w mieście Poznaniu. 

Poznań, dnia 10 lutego 1886.

TOWAR
Przedmiot.

Zal0°kL

ŻytoJ |najn.
Jęczm,^

. jnajw. 
Owies jnajn.

najw.
najn.

dobry 
Jt.

śred. pośle.
<|4

przecięcie 
Jń J 4

1390
1360
1180
1150
1170
1150
12,60
1220

13

11

11

13

98

88

83
20

Telegram giełdowy.
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 12 lutego 1886. (Kursa końcowe.)
Ziemiopłody.

Pszenica słabiój. 
kwiecień-maj 
wrzesień-paźdż.

Żyto wzmóc, 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
wrzesień-paźdż. 139,—

Olej rzep, słabo, 
kwiecień-maj 
wrzesień-paźdż.

Okowita słabo, 
w miejscu 
luty-marzec 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
czerwiec lipiec 
lipiec-sierpień 
sierpień-wrzesień 40.70 

Owies
kwiecień-maj 126,50 
Wyp.-żyta wsp. — 
Wyp.-oko. kw. —,000 | 

Szczecin, 12 lutego 1886, 
Pszenica słabo, 

kwiec.-maj. 154,50
maj czerwiec 156,50

151,25
161.75

135,—
135.75

43.70
45.70

36,90
37,50
38,—
38,30
39,20
40,10

Żyto słabo 
kwiec.-maj. 
maj-czerw.

<lléj rzep. niezm. 
kwiec.-maj 
wrzesień-paźdż.

133-
133,50

43 50 
45,60

Kapitały.
Berlin, 12 lutego 1886.

Consol. 4% 105,—
Pozn. 4% listy z. 102,— 
Poz. 3l/2°/o list z- 98,70 
Pozn. listy rent. 102,80 
Austr. banknoty 161,40 
Austr. renta srebr. 68,40 
Ros. banknoty 200,20 
Ros. consol. 1871 98,75 
Ros. listy zast. 95,50 
Pol. 5% listy zast. 62.80 
Pol. likw. 1. zast. 56,76 
Węg. 4% renta zł. 82,90 
Austr. akcye kr. 498,— 
Austr. franc. kol. 425,50 
Lombardy 213,—
Uspesob. słabe.

(Kursa końc.) 
Okowita niezm. 
w miejscu. 36 20
kwiec-maj. 37,20
czerwie-lipiec.1 38,60
lipiec-sierpień 39,40

Petroleum
w miejscu

Rzepik
w miejscu

12,-



Towarz. akcyjne
Panowie akcyonaryusze mający zamiar podpisać na nowe 

akcye, jako i ci Panowie Producenci buraków, którzy mają 
zamiar przystąpić do naszego Towarzystwa jako akcyonaryusze, 
niechaj nam zechcą łaskawie swe wnioski jak najrychlej 
nadesłać. (1601)

ZARZĄD.
II. JacoM. Jan Kettlcr.

11

W drukami Kuryera Pozn.
nabytf można

Rltuale Sacramentorum (Editio nova cnm onginalibns ad a gussim co“c°r- 
dans). Oprawne z czerwonym brzegiem 6,00 ze złoconym 6,50.

Konferencye duchowne, wypowiedziane u Panien Karmelitanek Bosych w 
Krakowie przez X. St. Spisa. Str. 144 8° 2,40 mrk.

Konferencye apologetyczne o przyczynach niedowiarstwa w naszych cza­
sach i o potrzebie religii przez X. Pelczara. Str. 128 8 2,00 mrk.

Rok Kościelny z ilustracyami, czyli Nabożeństwo na wszystkie niedziele i 
uroczystości kościelne, tudzit-ż wykład obrzędów kościelnych i całój 
nauki chrześc. Str. 596 i CVHI. 800. 7 mrk.

Dyalogi św. Grzegorza, zawierające opisy życia osób świątobliwością zna­
mienitych i o nieśmiertelności duszy. 8° Str. XL. i 255. 6 mrk.

Droga do prawdziwego spokoju sumienia i doskonałości moralnéj przez 
ks. Marcińskiego. 8° Str. XXII. i 536. 6.00 mrk.

0 jedności Kościoła Bożego pod jednym Pasterzem przez Piotra Skargę. 
8° Str. XXXII. i 292. 4,00 mrk.

Żywoty Świętych Skargi. Wydanie 00. Jezuitów. 12 tomików opra­
wnych w czterech. 12,00 mrk.

Święty Stanisław Kostka i Jego wiek przez ks. H. Koszutskiego. 2,50 m. 
Pius IX. przez Villefranche z piękną ryciną. 8° Str. 346. 2,50 mrk. 
Praktyczne rady dla rodziców przez O. Secondo Franco S. J. 8 Str.

VIII. i 164 1 mrk.
Pamiątka Pierwszéj Komunii św. i Nauka o Sakr. Bierzmowania z doda­

niem rad wytrwałości, oraz modlitw najużywańszych. Str. 336. 
Opr. 80 fen.

Nawiedzenie N. Sakramentu przez św. Liguorego. 50 fen.
Żywot Pana Jezusa Chrystusa przez B. Opecia. Wydanie 36. Str. 476. 

Opr. 1.50 mrk.
0 ufności w Bogu przez Kard. Manninga. 60 fen.
0 czci, jaką Kościół oddaje św. Teresie od Jezusa przez ks. St. Spisa. 

8° Str. 86. 1 mrk.
Pastorałki i Kolędy przez ks. 11. II. Str. 718. 2 mrk.
Żywot ks. Karola Dufriches Des Genettes. Str. 104. 40 fen.
Czterdzieści Nowen do Najśw. Panny Maryi przez_ks. Siedleckiego. Str.

254. 50 fen.
Dzieje Reformacyi w Polsce przez ks, Jul. Bukowskiego. Tom I. 8° St. 

XVI. i 712, z mapą dyecezyi Krakowskiéj XVI. wieku. 10 mrk.
Kazania na niektóre niedzielę i święta oraz przygodne. Oryginalnie napi­

sane przez ks. Pawlickiego. 8° Str. 370. 4 mrk.
Krtóki zarys historyi Kościoła katolickiego przez X. St. Cena 2,00 mrk.

Najnowsze fotografie

Ks. Juliusza DiućLera
desygnowanego ArcyłJisknna gnieźnieńsko-noznańskiego

odebraliśmy w komis do wyłącznej sprzedaży z praco­
wni nadwor. fotografa Gottheil & Syn w Królewcu. 

Gabinetowe po 2 mrk., wizytowe po 1 mrk.
___  Wszelkie prawa zastrzeżone. (1598)

P. Eitner-Gdeczyk
Zakład fotograficzny w Gnieźnie.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

Dla, arcłiićlyecezyi 
gnieźnieńskiej i poznańskiej

już wy szły

i i modli
JUBILEUSZOWE

na rok Pański 1886
wydał

repetent seminaryum w Gnieźnie.
JAP* Wydanie drugie.

Cena 20 fen.
Książeczki tej po cenie wyżej wymienionej nabywać można 

u autora i w księgarni J. B. Langego w Gnieźnie jako 
też w Drukarni JKuryera Poznańskiego (Poznań, 
św. Marcin 16), której szanowny autor oddał ją w wyłą­
czny komis, i która to Drukarnią, na żądanie uskutecznia 
wszystkie przesyłki prosząc o wczesng zamówienia.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
W myśl odezwy Szanownego Komitetu kn uczczeniu 

25-tej rocznicy konsekracyi .JE. ks. Arcypasterza naszego 
na Arcybiskupa Tebańskiego, upraszamy

Przewielebnych Duchownych
obu archidyecezyi, iżby ze względu na ugrupowanie al­
bumu — co zabierze nic mało czasu — nie ociągali się 
z przybyciem do Poznania i w jak najkrótszym czasie 
pofatygować się zecbcieii do naszego zakładu celem od- 
fotografowania. (1487)

Nadmieniamy, żc albumów pomniejszych, w których 
wszyscy Kapłani pomieszczeni będą, nabyć będzie można 
n nas za przystępną cenę.

Rivoli i Sp.
Stacye

nader starannie wykonane, 
mam zawsze gotowe w za­
pasie, które na żądanie franco 
na okaz przesyłam.

Stacye Męki Pańskiej 
płasko rzeźbione z mas- 
sy mozajkowej; 14 obra 
zów zupełnie wykończonych 
w kolorach naturalnych mało 
wane i miejscami złocone pra- 
wdziwem złotem; ramy z drze-

‘^g^lSiS»ilSl!§B115!§™S«^' wa, ornamenta z krzyżami 
rzeźbione:

Stacye Nr. l.r14 obrazów wys. 0,58 mtr. szer. 0,47 mtr. 375'm. 
„ „ 2.14 „ „ 0,90 „ „ 0,60 „ 900 „
„ « 3.14 „ „ 1,40 „ „ 0,84 „ 1200 „
„ „4. Ramy w gotyckim stylu z dębowego drzewa pię­

knie rzeźbione, wysokość 2,24 mtr. szerokość 
1,10 mtr. cena 2800 marek.

Stacye Męki Pańskiej na blasze, artystycznie malo­
wane w naturalnych kolorach; ramy z drzewa, ornamenta 

rzeźbione:
Stacye Nr. 5. 14 obrazów wys. 1,02 mtr. szer. 0,61 mtr. 560 m.

„ „ 6. 14 „ „ 0,92 „ „ 0,73 „ 868 „
» „ 7. 14 „ „ 1,63 „ „ 0,96 „ 950 „

Spłata może być uskuteczniona ratami.

J. Szpetkowski,
dekorator kościołów. (1584)

Poznań, Berlińska ul. 3.

_ WORKI I PŁACHTY, OLIWĘ I SMAROWIDŁO.
Hiepmmk&bu płachty, ćer-M aa kosie

polecają (342)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

Konfékcya damska
Poznań, ulica śgo Marcina nr. 64, I piętro.

W. Maszewskiej dawniej Łakińskiej
skład materyałów piśmiennych i galanteryjnych

poleca (1465)
wielki wybór wachlarzy, mianowicie z piór, bom­
bonierki w rozmaitym guście i cenach. — Wielki wybór 
lampek przed obrazy święte co dopiero nadeszły cli 

z Paryża, również najprawdziwszą Wodę kolońską. 
Poznań. Hotel Rzymski. Poznań.

Parowniki do perek
zalecające się przedewszystkiem swern poje- 
dyńczem urządzeniem, nie podlegające 
żadnym przepisom policyjnym,
są we wielkości od 3 do 10 szefli w zapasie 

(932) w fabryce 
wyrobów z miedzi i mosiądzu.

J. Krysiewicz
Sw. Marcin nr. 65.

Rozprawy sejmie pruskim
nad. sprawą polską

w dosłownym przekładzie z stenogramu, wyjdą za dni^^ka na­
kładem „Drukarni polskiej“ we Lwowie. Cena egzem­
plarza (10—12 arkuszy druku) ustanowioną została na mm., 
zaś dla prenumeratorów „Kuryera Poznańskiego na i huł 
50 fen. za egzemplarz. Prenumeratę nadsełac można do ne- 
dakcyi „Kuryera Poznańskiego“, albo wprost do »UrtUrarni 
polskiej“, Lwów, ul. Jagielońska 1. 16. (1604)

Zakład przemysłowy

Wandy Karłowskiej
Podgórna nlica nr. 12

przyjmuje w pracowni swej zamówienia na wyprawy i drobniejsza 
roboty z własnego lub powierzonego sobie materyału, znaczenie 
bielizny i robienie sukien podług najnowszego kroju; wykonuje wszel­
kie roboty spiesznie i po cenach umiarkowanych; poleca płótna, 
stołową bieliznę saską, bilefeldzką i ślązką od najtańszych do 
najdroższych gatunków, barchany, walisy, szyrtyngi, batysty, 
hafty, trymingi, koronki niciane i firanki; chustki plócienue, ba­
tystowe z kolorowemi brzegami, fartuchy i kołnierzyki dla dzieci.

Zakład przemysłowy kształci uczennice teoretycznie i pra­
ktycznie w kroju bielizny i sukien; dla niezamożnych jak dotąd 
nauka jest bezpłatną. Kurs rozpoczyna się 15-go października 
a kończy 1-go lipca._____________________ _______________ (823)

Haasenstein & Vogler
Pierwsza i najstarsza ekspedycya anonsów

we Wrocławiu,
w Poznaniu: Nathan Ł. Nenfeld, ulica Wilhelmowska nr. 16, 

narożnik nllcy śgo Marcina.
załatwiają po cenach oryginalnych bez wszelkich pobocznych kosztów:

Doniesienia familijne, 
Ogłoszenia kupna i sprzedaży, 

Poszukiwania posad,

Dzierżawy, 
Submisye, 

Ogłoszenia wakansów
do wszystkich gazet całego świata.

Destylacya Opactwa w Fécamp (Francya)

PRAWDZIWY LIKIER BENEDYKTYŃSKI
znakomity.

VÉRITABLE HQUEUR BÉNÉDICTINE 
Brevetée en Trance et à l’Etranger.

toaiczny, pobudzający apetyt 1 uła­
twiający trawienie.

Należy uważ­
na to aby każ­
da butel. była 
zaop- w czwo- 
rograniaty e- 
tykiet z podp. 
jen. dyrektora

Nietylko każda pieczęć i etykieta ale i powierz­
chowność całój butelki jest sądownie zapisana i za­
strzeżona. Ostrzega się usilnie pizerl fałszowanym 
likierem i sprzedażą takowego, nie tylko ze względu 
na odpowiedzialność przed sądem ale i z obawy przed 
złemi skutkami, na jakie zdrowie narażone być może.

Prawdziwy likier Benedyktyński mają na składzie poniżej wy 
mienieni, którzy zoaowiązali się piśmienne fałszywego nie sprzedawać.

Jakób Appcl, A. Cichowicz, W. F. Meyer i Sp., 
A, Pfltzner, S. Samter jr.

I. P. Beely i Sp., W. Becker, Emil Brnmme, E. Feckert jr., T. 
Lnziński (Hotel de France), J. N. Leitgeber, J. K. Nowakowski. S. 
Sobeski, H. Wolkowitz, plac Wilhelm. 14, Mazurkierwicz wr Toruniu, M. 
Sinchniński w Buku,______________________________ (1087)

Esencyą punczową
Dysseldorfską

na burgundzkiem winie, butelkę po 4 mrk., prawdziwą Be­
nedyktynkę, Elixir de Spaa poleca (1564)

cukiernia A. Pfitznera
przy Starym Rynku.

Słodkie mesyńskie po­
marańcze á 1 i 1,20 mrk. tuzin 
jak i soczyste cytryny poleca 
i rozsyła (1572)

Szanownej Publiczności pozwalani so- 
© bie niniejszem donieść uniżenie, że

• wyszynk i sprzedaż mego
§ prawdziwego

| kulmbachskiego piwa|
• na miasto Poznań

poleciłem jak dawniej tak i teraz wylią.
Z cznie tylko p.

|F. Sujeckiemu, 8
5. MJlica Zanikowa 5. ®
W r o c ł a w, dnia 3 grudnia.

Konrad Kissling. _
«e»©w«©©®®®®©®®®®®®©8

Willielmowski plac 14.

Van Houtena
puszki z C acao

oraz czekoladę Sucharda w różnej cenie jako też czekoladę 
własnej fabryki do gotowania w krążkach po 1,50 m. poleca

Cukiernia Ant. Pfitznera,
_______________ Poznań, Stary Rynek.__________(1443)

Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego,

i Szan. Dozorom kościołów
poleca

Świece ołtarzowe z białego czystego 
wosku pod gwarancyą za funt doważony 
bez papieru 2,20 fen.

Olej do palenia dobrze rafinowany za litr
70 fe"-. . . «MU

JiaotJki fiancuzkie Gruillona do wiecznych, 
lamp, palące się 8 i 15 dni, za pudełko 
3 marki.

Pławidka na olej zwyczajne korkowe oraz 
francuzkie porcelanowe.

Kadzidło (bursztyn czysty i z przymie­
szką) w najlepszym gatunku.

R. BARGIKOWSKI
Poznań w Bazarze.

Zaproszenie do prze dpłaty
na

V. tom „Lutni Polskiej."
Dnia 1 marca r. b. wyjdzie na­

kładem podpisanej redakcyi V. tom 
.Lutni Polskiej.*' _ Obejmować on 

będzie pieśni polskie wszelkiego ro­
dzaju Z melodyami. (1374)

Na tom ten otwieramy do dnia 
jego wyjścia prenumeratę. Cena 
za 1 egzemplarza V. tomu „Lutni 
Polskiój" wynosi w przedpłacie:
a, w wydaniu zwyczajnem 1,50 m.,
b. w wyd. ozdobnem (papiet weli­

nowy 2 m.
Po wyjściu cenę podwyższymy. 

Należytość upraszamy przesyłać (naj- 
łatwiój w znaczkach pocztowych) 
wprost do podpisanśj redakcyi na
ręce: Stefana Sarzyńskiego 
Poznań, nl Wodna 23.

Do wszystkich gorliwych miłośni- 
ków śpiewu ojczystego zanosimy 
w interesie wydawnictwa naszego 
uprzejmą prośbę o jak o najrychlej­
sze nadsyłanie zamówień.

Redakcyi „Lutni Polskiej.“

Każdy nagniotek
rogówki i brodawki wytępia 
się bez bólu i niezawod. skutkiem w 
najkrótszym czasie powszechnie 
słynnym i jedynie praw­
dziwym środkiem spccyal- 
nym aptekarza S. Radlane- 
ra, smarując tylko pędzel­
kiem. (1087)

Karton z flaszeczką i pędzelkiem, 
50 fen. Z powodu wielu bezskute­
cznych naśladowań należy się atoli 
wyraźnie żądać: jedynie prawdzi­
wego środka na nagniotki apte­
karza Radlauera w Poznaniu, 
Czerwona apteka.

CUKRY
francuzkie i swego wyrobu 
praliny, karmelki codzień 
świeże po 1,20 m. i 1 mrk., 
słodowe na kaszel po 60 fen. 
funt poleca cukiernia (1602)

Ant. Pfitznera,
Stary Rynek 6.

Tylko 5 marek!
300 tuzinów kobiercy w py­

sznych tureckich, szkockich i pstrych 
wzorach, 2 metry długie i l‘/2 m.- 
tra szerokie, musi być szybko wy­
przedanych i dla tego kosztuje’je­
szcze tylko 5 mrk. za poprz. nadesłe 
lub za zaliczką. Stósowne dywa­
niki przed łóżka para po 3 marki. 
Adolf Sommerfeld, Drezno.

Poleca się sprzedającym z dru- 
giój ręki. (1591)

Organista
młody, z odpowiedniem wy­
kształceniem przyjmie miejsce 
zaraz lub od każdego czasu. 
Adres: St. Pawliczak w 
Siekli. (1596)

Urzędnik gosp.
w sile wieku, biegły w swym za­
wodzie, poszukuje od śgo Jana po­
sady. W ostanim miejscu zarządzał 
samowładnie przez 8 lat. Na żą­
danie złożyć może 3000 mrk. kau- 
cyi. Bliższój wiadomości udziel 
Ekspedycya pod lit. A. B. G. 1570.

Niemiec, katolik, z wykształ­
ceniem akademicznem poszu­
kuje posady (1597)

Bliższych wiadomości udzieli 
Ks. Kloske, kapelan u św. 
Michała w Berlinie.

Sty Marcin nr. 69
I II piętro 1 pom. o 5 poi
III piętro 1 pom. o 5 poi 
z wszelkiemi wygodan 

I od 1 kwietnia t. r.

Dom. Siilejei»0
(Saule p. Altboyen) ma je‘ 
szcze na sprzedaż 8 stadniki 
oryginalnej oldenburskiej ra$?> 
znanej ze swej dobroci
(!5S3 £ Littmann

W Wągrowcu
w niedzielę d. 14 Intego «"b-

w sali pana Gerhardta
Wbfci

instrumentalny
orkiestry poznańskiej

Bolesława DemtniiMo.
Biletów numerowanych 1,0 

1,50 mrk. i 1 mrk. nabyć 
żna u pp. PaszewskicŁ 0, 
Szermera. (lo’«


	‎D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KURIER POZNAŃSKI\kp-1886-1\02\76522\0151.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KURIER POZNAŃSKI\kp-1886-1\02\76522\0152.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KURIER POZNAŃSKI\kp-1886-1\02\76522\0153.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KURIER POZNAŃSKI\kp-1886-1\02\76522\0154.tif‎

